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Bomby łzawiące.
Od szeregu lat urządza Stronnictwo Ludowe 

dla młodych działaczy ludowych kursy, na któ­
rych wykłada się historję Polski, his+orję pow­
stania stronnictw i ich programy, o Konstytucji,
0 samorządzie, o budżecie, słowem o najważ­
niejszych zagadnieniach państwowych i gospo­
darczych, których znajomość niezbędną jest dla 
każdego obywatela.

Kurs taki odbył się również w dniach 2-go
1 3-go b. m. w  Zarszynie koło Sanoka.

Po  ukończeniu kursu miał się odbyć zjazd 
delegatów i mężów zaufania za zaproszeniami 
w  zamkniętem osiedlu.

Na wieść, że na kurs przybywa prez. Witos, 
zebrały się samorzutnie przed stacją kolejową 
w  Besku i Zarszynie orkiestry wiejskie w  oto­
czeniu tłumów publiczności, które owacyjnie 
witały prezesa Witosa, odprowadzając go do 
lokalu, gdzie odbywał się kurs.

Na kurs przybyło przeszło stu młodych lu­
dowców z powiatów: sanockiego, krośniejskie- 
go i brzozowskiego.

Wiadomość o owacjach dla prez. W itosa do­
tarła oczywiście do starostwa w  Sanoku, które 
zakazało odbycia poufnego zebrania, motywując 
tern, że miejsce ogrodzone nie jest miejscem 
zamkniętem w  zrozumieniu ustawy.

Wobec zakazu odbyło się zebranie w  tej sa­
mej sali, w  której odbywał się kurs.

Ponieważ sala mogła pomieścić zaledwie 
część zaproszonych, reszta stanęła przed okna­
mi, pragnąc przysłuchać się przemówieniom 
posłów.

Rzecz niewinna, zwłaszcza, że ludzie stali 
pod oknami jak najspokojniej, nie tamując zu­
pełnie ruchu na ulicy.

Innego zdania była policja.
W  pewnym momencie na sali zrobiło się 

ciem no. . .
Pa li się, czy co?
To  policja rzuciła kilkanaście bomb łzawią­

cych, celem rozpędzenia zebranych pod oknami.
Resztę dokazały kolby. '
Trzeba się było przysłuchać rozmowom 

f uwagom grup ludności, zebranej opodal.
Mało nam nędza wyciska łez z oczu, trzeba 

aż bomb łzawiąjcych —  oburza się jeden.
Radość życia, ludzie płaczą z radości, pokpi­

wa jakiś dowcipniś.
Który to artykuł Konstytucji zakazuje stanąć 

spokojnie pod oknem —  zapytuje inny.
Byliśmy na wojnie, widzieliśmy dużo bomb, 

granatów, przy szturmach na okopy nie mało 
wyrzuciliśmy t. zw. „handgranatów® na wroga, 
przypomina inny.

Żyję siedmdziesiąt lat od zarania ruchu ludo­
wego, biorę udział w wiecach, w  zjazdach, ma­
nifestacjach, a dziś poraź pierwszy dopiero wi­
dzę bomby, rzucone pomiędzy spokojną ludność 
i płaczę —  użala się jakiś staruszek.

Dożyliśmy czasów — mój Boże — biada ja­
kaś stara, przygarbiona kobiecina.

Inni mówili co innego, a inni wymownie, 
och jak wymownie milczeli. Uczestnik.
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Jak za czasów pańszczyźnianych!
W  gminie Ostrów, elita B. B. ze starostą na czele, 

urządziła (polowanie, które zakończyło się katastru- 
faWe. Mianowicie jeden z tej kompan ji p. Antoni 
Darlak z Żyrakowa, agitator sanacyjny z ostatnich 
wyborów, (postrzelił dziewczynkę 8-letnią, stojącą na 
progu chałupy. Otrzymała biedna kilka śrutów 
w twarz. —  Zrozpaczona matka zwróciła się do p.
Darłalka o zwrot kosstówi leczenia, jakoteż o wyna­
grodzenie za ból, jednak pan ten nie chciał o tem 
słyszeć. Sprawa oparła się o sąd, który wydał wy- 
rok na korzyść poszkodowanej. Drugi taki wypadek 
miał miejsce w gminie Czarna po w. ropczycldego.
Na polowaniu u p. Dębińskiego i  Witkowie, rządca 
tegoż pana tak celnie strzelił, że wipakował 5 Śrutów 
ohołpcu Zuradowi, a mianowicie 3 śruty w nogę, 1 

rękę, 1 w twarz pod okiem. Postrzelony chłopiec

le& i około 2 mieeiąoe w szpitalu iwf Rsewsowto. 
śruty wyjęto, z wyjątkiem tego, który utkwił pod 
okiem. Wydostanie tegoż, jak oświadczają lekarze,1 
grozi albo utratą oka, luib też utratą troea. Koszta 
leczenia około 200 zł. zapłaciła matka. Mimo oświad­
czenia p. Dębińskiego, że wszystko zaspokoi, niema 
kto biednej kobiecie zapłacić, a tu syn niezdolny de 
pracy. Gdy poszkodowana zwróciła się do adwokat*, 
pełnomocnika p, Dębińskiego, ten oświadczył goto- 
wość ugodowego załatwienia sprawy, ofiarując Jetfi 
parę złotych, iprzytem żądał poprzedniego podpisania 
deklaracji, zrzekającej się wszelkich preteoeyj do p- 
Dębińskiego. Zakrawa to na drwiny z ludzkiej cęday, 
i nieszczęiścia i przypomina czasy pańszczyźniane, 
kiedy tc zastrzelenie chłopa poddanego uchodziła 
prawie że bezkarnie. R, S.

—  ooÓoo—

Praktyki starostwa w Nowym Targu.
JAKIM SPOSOBEM UTRUDNIA SIĘ ROBOTĘ S T R O N N I C T W U  LUDOWEMU?

Mimo tych pism, porozsyłanych do naczelników 
gmin, mimo, że posterunki policyjne były porozsta­
wiane po drogach i tłumaczyły zdążającym na z©-; 
branie, że zebranie się nie odbędzie, zebranie to 
przecież się odbyło przy wspanlałem nastroju, 
w domu ludowym pod przewodnictwem p. Roja. 
Sekretarzował p Dr Dec. Przemawiali Ks. pułk. 
Panaś i poseł Madejczyk. Po przemówieniu posła 
Madejczyka, komisarz policji zgromadzenie to roz­
wiązał. Jeszcze krótko zdołał przemówić poseł Lan­
ger. -  Odśpiewaniem „Jeszcze Polska nie zginęła", 
„Nie rzucini ziemi" i „Gdy Naród do boju", z okrzy­
kami na cześć prez. Witosa. Ks. Panasia i przy-_ 
byłych posłów — zebrani opuszczali salę. Nastrój 
na zebraniu był nawsfcróś antisana.eyjny.

W  niedzielę, dnia 3 kwietnia br. miał się 
odbyć wiec Stronnictwa Ludowego w  Zakopa­
nem. Zebranie takie w istocie się odbyło. Przy 
tej sposobności wyszły na jaw praktyki Staro­
stwa w Nowym Targu. Oto najpierw na skutek 
interwencji władz „Sokół" odmówił sali. Poza- 
tem rozesłano pismo w kopertach urzędowych, 
(opłata pocztowa ryczałt.) treści następującej: 

Starostwo powiatowe. L. 32/82. Nowy Targ 
dnia 1 kwietnia 1932 r.

Do Pana Naczelnika gminy w — — — —
Zawiadamiani, iż zapowiedziane na dzień 

3 kwietnia zebranie poufne Stronnictwa Ludo­
wego w sali „Sokoła" w Zakopanem w dniu tym 
nie odbędzie się.

Polecam p. Naczelnikowi gminy zawiadomić 
interesowanych, by ze względu na niepotrzebne 
wydatki i zbyteczne ponoszenie trudów, nie 
udawali się do Zakopanego

Starosta: Korniak".

N ależy  nadm ienić, że  odczyt, sen. Głąbińskieg© 
o w ychow aniu  m łodzieży, został tego dnia również 
zabron ione w  Zakopanem .

  onOoo-
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Na przełomie.
Historja uczy, że w czasach burzliwych i pano. 

orania zła, odrodzenie ludzkości szło z warstw ludu, 
na którym opierały się wszystkie szlachetno d.-yżo- 
nia, a lud krył i opieką otaczał jak doskonałe ziar­
no, ludzi dobrej woli, przeciwstawiających się ślepej 
przemocy.

W  Polsce lud, z oddaniem kryl i popiera! wy­
siłki wygnanego króla Władysława. Łokietka, gdy 
możni panowie iw Polsce oświadczyli się za czeskim 
Wacławem, lad powstał ma zow Jana Kazimierza, 
który uchodzić musiał przed Szwedami, popierany­
mi przez Radziwiłłów i im podobnych, lud porwał 
się na rozkaz Kościuszki, gdy magnaterja Polskę 
wydała na łup zaborcom.

Lud poWki zawsze i chętnie pójdzie za dobrem, 
zawsze znajdzie się w jego sercu miejsce na szla­
chetne porywy i wrażliwy jest na głos prawdziwie 
polskiej racji stanu, a nie pragnąc więcej jak spokoju 
dla swej pracy, zdrowym rozumem i instynktem od­
czuwa gdzie słuszność, a gdzie krzywda i gdzio fał­
szywi prorocy.

Bogaty nie był lud polski nigdy; choć miał nie­
zbyt dawno przebłyski dobrobytu, dziś zbiedniał 
i całkiem podupadł materjalnie. Pomad wszystko je­
dnak czuje się biedny i nędzny, że zdany jest na. 
swój własny l-os, że prodiikując ohleb, będąc solą. 
ziami i obrońcą polskiego proga, odtrącony został 
od wpływu na losy Państwa, ie nie wolno mu mieć 
swojego zdania, ie tych. których darzy zaufaniem 
i wybrał na swoich przedstawicieli, zamyka się, jak' 
gdyby jakich wywrotowców do więzienia.

Gdybyż ci, którzy doszli do wkulzy, zechcieli 
oglądnąć się wstecz i wejrzeć w historję dziejów Pol­
ski i całej ludzkości! Ta zawsze ciemno się przed­
stawia, gdy lud ciemiężono, a jaśniejsze karty dzie­
jów łączą się z. okresami, w których lud czul się 
swobodny i pewny poszanowania prawa. Szerokie 
warstwy Judu wiejskiego.nieskore są do przewrotów, 
l>o wiedzą, co jest ciężka praca i cenią jej dorobek. 
Słabe przez swój spokój, chciałyby być. mocne przez 
dobro i |Sżyłowano prawo i pragną, by przez to 
mocno było Państwo.

Źle jest w państwie, gdy w duszę ludu wsącza 
się uległość niewolniczą, gdy głosi się jako ewange­
lię panowanie bata. Lud wolny i uświadomiony, zdol­
ny będzie do czynu na miaro rokh 1020, nie potrafi 
tego lud spodlony, dla którego bat stanowi rację 
stanu.

Dzisiaj chciałby się panoszyć ..Djaboł zwycięzca", 
co w zaślepieniu przemoc chwilową uważa za. trwałe 
panowanie i urąga tym prawom moralnym, dzięki 
którym człowiek jest człowiekiem i chciałby zostać 
człowiekiem.

Chociaż od Brześcia i wyborów położenie poli­
tyczne ludu i dola jego materjalna bardzo się pogor­
szyły, żywimy wiarę i mocni nią jesteśmy, że lud 
polsfci krzepnie, iże się jednoczy, że przebywszy zwy- 
oięako niedolę dawnych czasów, przez jedności pra­
cę nad sobą. zdobędzie to stanowisko, jakie się mu 
należy w wolnej Polsce i na pożytek wolnej Polaki.

ry j  n i v o v n w n  \jl\j rrAsguiluumu
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Francuskie partje lewicowe przeciw 
sojuszowi z Polską.

„Kurjer Warszawski" aajndieezcza rozmowę swo­
jego koTewpondóata paryskiego % Edwardem Pfedfe- 
rem. — Któż to taki?

P. Heifgr b. sekretarz generalny partji radykał, 
aetf, jest osobistością bardzo wpływową w całym o- 
bozie lewicy we Francji. —  P. Ptfeifer wypowiada się 
przeciw sojuszom, a między mnerni praeciw soju- 
esowi Francji c Ptolsiką.

Zagadnienia przymierza polsko-francuskiego by­
ło niejednokrotni* poruszane na- zebraniach rady­
kałów. Pnypotokia dalej, ie  w kwietniu ubiegłego 
roku obradował w  Altanach kongres powwumienla 
międzynarodowego partji radykalnej i demokra­
tycznej.

Kongres ten uchwalił rezolucję, w której kwali- 
tftuje, jako niezgodne z ideałem pokoju konwencje 
! traktaty, skłonne wwrócić Europę w kierunku po­
lityki tajnej dyplomacji. Przypomina., żo w miesiąc 
po kongresie w  Atenach egzekutywa w partji ra­
dykalno —  społecznej włączyła całą uchwałę kon­
gresu ateńskiego do swoich rezolucyj. Dodaje, ie 
pod koniec roku 1930 (okres Brześcia —  przypisek

-X -

red). organ Ligi Obrony Praw Człowieka 1 Obywa, 
teł a zamieścił artykuł swego wiceprezesa, wypowia- 
dający się stanowczo przeciw sojuszowi pomiędzy 
Francją a Polską.

Nakoniec p. Pfeifer zwraca uwagę, że nawet 
wśród Francuzów, którzy wierzą jeszcze w poży­
tek aliansu, duża część jest zdania, że umowy pol­
sko-francuskie zatruły stosunki polsko-niemieckie.

Liczni Francuzi obawiają Bjęr że spór pomorski 
może ostatecznie sprowokować wojnę.

Dlatego mówi p. Pfedfer, należy zapytać się. czy 
nie leżałoby w interesach Europy, a przedewszyst- 
Mein samej Polski, poszukiwani o kompromisu w tej 
drażliwej sprawie.

Taki jest głos wybitnego i wpływowego polityka 
partji radykałów. Jeżeli do tego dodamy, i i  w naj­
bliższym czasie, (a początkiem maja br.) odlbędą, się 
wybory do Izby ustawodawczej we Francji, że par­
tje lewicowe, (jak przewidują), wyjdą z wyborów 
zwycięsko i w ich ręce przejdzie ster polityki fran­
cuskiej, to dopiero wćwczae wynurzenia te nabiorą 
tern większego znaczenia.

Nowy Uniwersytet chłopski.
Bezpośrednio po rozwiązaniu Szyc rzucone zo­

stało hasło: — wieś stworzyć musi nitazaledlny, chłop­
ski Uniwersytet —  Nowe Szyce. Od przyciesi do 
szczytu, zbudować je trzeba własnym wysiłkiem. 
iWezelfca łaska na pstrym jeździ koniu i rzadko usz­
częśliwia, Nowe Szyce powstaną może w innym 
ośrodku, w innych murach, ale z tą samą ideą i du­
chem ludowym.

. Harfo to znalazło silny oddźwięk wśród wszyst­
kich ugrupowań ludowych tak społecznych jajk poli­
tycznych. Myśl tworzenia nowych Szyc, podjęta zo. 
stała t  entuzjazmem. Radzono i przemyśliwano pro­
jekty nad formą stworzenia niezależnego Uniwersy­
tetu chłopskiego. Obecnie te myśli przyoblekają się 
w kształty realne.

Wyłoniony został komitet, który opracował sta­
tut. Nowe Szyce powstaną jako Spółdzielnia Oś win - 
towa Uniwersytetu Wiejskiego z udziałami po 100 
złotych płatne w dwóch la fach.

Odbyło się w dniu 17 grudnia ub. roku pierwsze 
zebranie założycielskie, na którem przyjęto statut. 
I dokonano wyboru Rady Nadzorczej.

Do Rady Nadzorczej Spółdzielni Uniwersytetu 
wiejskiego weszli najpoważniejsi działacze i lućizio 
nauki i tak. 1) Prc-f. Bujak Franciszek, 2) dyr. Chmie­
lewski Zygmunt, 3) senator Ciastek Franciszek, 4) 
Dziubińska Jadwiga, 5) Kosmowska Irena, 6) piot. 
dr. Kot Stanisław, 7) poseł Malinowski Maiksymiljan.
8) rektor Marchlewski, 9) sędzia Nowicki Zygmunt, 
10) prof. Radlińska Helena, 11) dyr. Rapacki Marjan, 
12) dyr. Inż. Solarz Ignacy, 13) Świetlik Piotr, 11) 
red. Thugutt Stanisław, 15) Wycul Czesław.

Nazwiska ludzi stojących aa czele Spółdzielni 
niezależnego Uniwersytetu, budzą niezachwianą wia­
rę, że ta placówka powstanie niedługo. Rzucają za<

razem światło jak głęboką, potrzebą wsi jest powsta­
nie Uniwersytetu wiejskiego, itotóry będzie dźwigał 
samodzielną myśl młodzieży wiejskiej.

Fakt powstawania niezależnego Uniwersytetu, to 
radosny moment, który świadczy, że w chwilach 
ogólnej depresji, przygnębienia, różnorodnych kry­
zysów, jest W Polsce chłop, który brzemię tworzenia- 
nowego jutra na swoje bierze barki.

Są też ludzie światli, sprawie ludowej zasłużeni, 
którzy w tych panujących mrokach, w dobie kry­
zysu demokracji, rzucają, snop światła na drogi, któ- 
rcmi wieś kroczyć ma.

Jeżeli świadomość gromadnego działania i ujmo­
wania swoich spraw w swoje ręce przeniknie szero­
kie rzesze chłopów, to będziemy mimo wszystko nie­
daleko od ideału jakim jest —  Polska Ludowa.

Dla Polski Ludowej trza wychować ludzi, poży­
tecznych wsi i dźwigających wwyż to jutro Polski 
Ludowej.

Spełnić tę rolę ma powstający Uniwersytet 
wiejski.

Do powstania wolnej kuźni chłopskiego wycho­
wania, w miarę możności każdy chłop i organizacji- 
prawdziwie ludowe winny się przyczynić udziałami.

Władysław Kojder.

Śmierć ministra Sokala.
W Bernie zmarł ;po dłuższej chorofeio minister 

Franciszek Sokal, długoletni delegat Polski do Ligi 
Narodów. Ciało zmarłego ministra- zostało wysiane 
ipirzez Genewę do Warszawy.

Krążą pogłoski, żo wdowa p. Sokalowi jest ró­
wnież bardzo chora.

U czcij my pamięć
ś. p .  J a n a  S iw u li .

Chłopi ropczyccy dali piękny przykład, żc lud 
umie być wdzięcznym i uczcić pamięć tych, co dlań 
nieśli ofiarną pracę , swego życia. Postanowienie 

■ wauiesieuia pomnika ś. p. posłowi Janowi Siwuli 
zadaje kłam częstym twierdzeniom ludzi, nie zna­
jących chłopa, że nio umie on być wdzięcznym. 
Tylko mała dawniej oświata i brak organizacji czy­
niły lud niezdolnym do wyrażania swych uczuć we 
właściwej formie.

Dzisiaj już czasy się zmieniły — chłop meiylki 
odróżni ziarno od plew, a prawdziwych przyjaciół 
od faryzeuszów — ale nie da sobie wmówić hoł­
dów dla różnych wielkości, z klóremi on ani klóir 
z nim nie maja nic wspólnego.

Ś. p. Jan Siwulą nie był ani dygnitarzom, ani 
wojownikiem. Bohaterstwo Jego było ciche, jak 
Cichem było życie wsi i cichą cierpliwość ludu 
w znoszeniu biedy i krzywdy.

Bez rozgłosu i reklamy pracował — ale cier­
nista ta praca dala stokrotny plon w podniesieniu 
ducliowem, moralnem i gosnodarczein ziemi rop- 
czyckiej, idącej dziś w przednim szeregu uświado­
mionej rzeszy ludowej. To też w uczczeniu Jego pa­
mięci winni wziąć udział wszyscy, którzy znali trud 
Jego życia i te wartości, które wniósł Ou do wspól­
nej skarbnicy ludowej.

Bo z takich żywotów rodzi się wielka siła lu­
dowa, rodzi się przyszłość wielkiej i zwycięskiej 
idei.

Dlatego proszę Komitet budowy tego pomnika 
o przyjęcie i odenmie skromnego na ten cel datku.

Dr Władysław Kiernik.
 o§o-----

Do Kół Stronnictw?? Lodowego
w Ropczyckiem.

W  ubiegłym roku powstał w powiecie komitef 
budowy pomnika dla ś. p. Jana Siwuli, długolet­
niego prezesa powiatowego Zarządu, -posła do Sejmu 
lwowskiego i parlamentu austriackiego, w uznaniu 
zasług, położonych na terenie powiatu i na terenie 
kraju. Pomnik ten ma stanąć ze składek groszowych 
chłopów. Na apel komitetu wpłynęła już pewna, ilnśó 
składek. Pora zimowa wstrzymała podjętą akcję. 
U-becnio komitet wszczął afceję. chcąc rozpoczęte 

dzieło doprowadzić do końca i już w miesiącu kwie­
tniu dokończyć budowy. Dlaitogo Zarząd powiatowi 
zwraca się z apelem do Kół, oraz mężów zaufania, 
by zebrane w gminach na ten cel fundusze, możliwie 
jak najprędzej nadsyłali na ręce prezesa komitetu, 
skarbnika, lub też członków komitetu, najpóźniej do 
połowy kwietnia,

Komitet budowy pomnika ś. p. Jana Siwuli 
tworzą:
Franciszek Stachnik poseł. Wojciech Kolbusz 
7! Bobrowej, prezes, Piotr Chlędowski zo Skrzyszo­
wa, skarbnik, Leopold Cąpała ze Straszęcina. Jan 
Skladzień z Zawady, Stanisław Ciołkosz z Nawsia, 
Antoni Lit&k z Glinika, Michał Knot, b. burmistrz 
z Dębicy, Józef Reguła z Wielopola, Tomasz Wiktor 
z Góry rop., Michał Marchut z Witkowie, Piotr 
Marszałek z Iwierzyc, Józef Olecli z Rzcgooina, 
Stanisław Głąb z Nagoszyna, Jakób Filipowicz 
z Kamionki, Walenty Pairo z Przedmieścia, Marek 
Strzyż z Borku Wielkiego, Adolf Paśko z Gnojnicy, 
Wawrzyniec Szeliga z Nockowy, Aleksander Gą­

sior z Brzezia, Józef Krzak z Brzeźnicy.

Zarząd Powiatowy Stronnictwa Ludowego 
w Ropczycach.

Walenty Patro, sekr. poseł Fr. Stachnik, prezes.
 OOO------

159 m ilionów deficytu.
Według danych Gł. Urzędu Statystycznego do­

chody skarbu państwa w lutym b. r. wyniosły: 
164,468.000 zł-, wydatki 193,860.000 zł.

Deficyt budżetowy w lutym wynosi przeszło 
29 miljonów zł. a za l f  miesięcy roku budżetowego 
który kończy się 1 kwietnia wynosi 159.214,000 żł.

 oOo-----
Tęsknoty komunistyczne.

W obozie sanacyjnym raz po ra-z pojawiają się 
tęsknoty komunistyczne, jako droga wyjścia z obec­
nego bez ideowego trzęsawiska. Świeżo sanacyjne 
,, Jutro Rzeczypospolitej" rozpacza z powodu, }c mic 
słychać odpowiedzi na .pytanie: ,,dokąd Polska idzie"' 

• I brak — odpowiedź: na ton glos ostatecz­
nej rozpaczy —  to najstraszliwszy wróg naszego 
dzisiaj. Jeśli co, to on właśnie zwraca oczy ku 
jedynemu państwu na świeci3, które ten program 
-posiada i realizuje —  ku Sowietom. Dal- ey je­
steśmy od chwalby komunistycznego ustroju. 
A jednak daje om swym obywatelom to, co sio 
nazywa rrfigją życia. Uczy ich na każdymi kroku, 
żo cierpienia, krew. ofiary, nie idą, na marcie — 
gromadzą się w skarb wielki przyszłości realizują 
coś... na tom polega ich siła. Dc tego tęskni i oby. 
watel polski! '.
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Co piszą inni ?
I  doświadczeń światowego 

hrgzgsn.
,,Kurer Lwowski" zamieszcza w Nr. 79 ar <ykuł 

nZ doświadczeń światowego kryzjsu**, w którym 
czytamy:

,,Dużc> się u nae mówi i pieza o światowym kry­
zysie, oyowiada się barwnie o spustoszeniach, jakie 
kryzys światom poczynił w najbogatszych krajach;
0 tysiąca' h bezrobotnych, gnieżdżących się w jaski­
niach nad brzegami Missisipi, o paleniu w Brazylji 
zapasuv kawy. których nikt kupi6 nie chce, o wrzu­
caniu uo morza całych ładunków okrętowych ba­
wełny...

W ten sposób pociesza się zmekrme biedą społe­
czeństwo i uczy się go rezygmacji: gdzieindztoj jest 
jeszcze gorzej; kryzys zmógł najsilniejsze narody; 
nie ma więc e.o myśleć o wydobyciu się zeń własne* 
mi silami; trzeba jedynto przetrwać w spokoju. — 
Bierność społeczeństwa ułatwia ogromnie rządy sil­
nej ręki.

Napraw Je jednak nat-z kryzys  wewnętrzny roz­
począł się był prawto o rok wcześniej od kryzysu 
świtowego. Już na w'o9nę 1929 roku protesty we­
kslowe dochodziły u nas do stu miljonów złotych 
miesięcznie. A na rynkach światowych rosły obroty 
aż do końca 1929 r. eksport większy o 3 0 miljo­
nów zł. niż w roku 1927 i 1928. Nie ryrki więc za­
graniczne były winne temu. że rnie stać było w Tym­
że 1929 roku naszych kupców, przemysłowców i rol­
ników na wykupywanie swych weksli. Przyczyna 
tego leżała wewnątrz- Polski —  we własnej naszej 
nieopatrznej gospodarce łat poprzednich, w radosnej 
tsa pożyczane pieniądze twórczości 1927 i 1928 r.

Bo też minimalny jest naprawdę związek naszego 
życia gospodarczego z rynkami światowemu. Gdy 
obrót handlu zagranicznego w Holandji wynosi 2172 
zł. na głowę ludności, w Belgji 2007 zł. na Łotwie 
573 zł. —  to u nas nie przekracza 190 zł. Ogromna 
większość naszej ludności —  ogół włości iński żyje 
produkcją dła własnych przedewszystkiem potrzeb.

Na rynkach światowy eh, mogą za parę lat wrócić 
nie mniejsze, niż w 1929 roku obroty. Ale u nas mo­
że mimo to, nadal wszystkim brakować pieniędzy 
na najniezbędniejsze wydatki —  jeśli nie usuniemy 
tkwiących we własnem naszem życiu społeczmcm
1 oaństwowsm przyczyn dzisiejszej hiedy. A  nie 
'lsuniemy ich biemem wyczekiwam em lepszej kom~ 
junktury.

Tej polityki wyczekiwania końca kryzysu po za' 
Polską i parni republikami południowej Ameryk ni­
gdzie zresztą nie widać. Każde państwo stara się 
na swój sposób przezwyciężyć zastój swego gospo­
darczego życia.

Więc Amglja odgraiza cłami "ynłc wewnętrzne 
od konkurencji krajów o niższych płacach robm yeh 
i kosztach produkcji — by uchronić rwe fabryki 
i kopa1 nie od konieczność' dalszej zniżki cen. Na­
tomiast Niemcy dekretami prezydenta nakazują 
swym kartelom zniżkę cen i Jednocześnie obniżają 
place robocze. A  Stany Zjedn. starają się ożywić 
Vwe rynki wewn. przez zwiększenie emisji dolarów.

■ B B B B B B B a B H a B B n

Inteligencfa a chłopi 
rosyjscy.

Prof. Jan Kucharzewski wydał V-ty tom dosko­
nałego dzieła ,,Od białego caratu do czer *onego“ , 
w którym o stosunku inteligencji ludowej do chło­
pów czytamy co następuje:

W 1869 t . powstało w Petersburgu Kółko mło­
dzieży, które wkrótce stało się znane pod nazwą 
Kółka Czajkowców.

Założycielami jego byli studenci Aleksandrów 
i Marek Natansom. Przyłączyli się do nich, jako 
przedstawiciele innych wyższych zal-ładów nauko­
wych stolicy Mikołaj Czajkowski, M. Łopatin i Ana­
tol Sieriiufcow. Ceł Kółka określa Czajkowski tak: 
Wytworzenie wśród inteligencji rosyjskiej, a zwłasz­
cza wśród lepszej części studentów prawdziwie lu­
dowej partji w Rosji.

W  tym celu założyciele Kółka postanowili prze­
prowadzić systematyczną |«ropagamdę wśród m łv 
dzieży, urządzać Kółua samokształcenia, Koła re-. 
gionalne i tak zwane komuny, czyli wspólne mie­
szkania, w których udział brali toiślej wżyci ze sobą 
koledzy.

Wkrótce *7omiędzv Czajkowskim a większością 
Stowarzyszenia zaczął się zarysowywać konflikt. 
Gorętsi rewolucjoniści sądzili, iż od pracy wśród 
inteligencji należy przejść szybko do pracy wśród 
robotników, a następnie wśród chłopów.

Od wędrówki między lud nie oczekiwał Oznjkow. 
gid poży+ku. Była to dla niego ®nasza zwykła, 
awantura inteligencka” . Twierdził Czajkowski, że 
pcMStofty, politwoaiy i socjalny, dokonane przez

Każdy kraj inaczej walczy i  kryzysem — bo
w każdym kraju kryzys inaczej przebiega.

A  6ą kraje jak Francja, rkcwajcarja. Roland ja. 
Danja. Belgja, w których kryzys św W o w y  ma zna­
cznie łagodlnieszy. niż u nas przehieg.

Francja ma 6 razy więcej od nas robotników
przemysłowych. A le  bezrobotnych ma dwa razy 
mniej, niż Polska.

Wuraz'1 holda 
dla b. więźniów brzeshich.

Bizana Górna (pow. Grybów). My członkowie 
Koła ludowego, zebrani w dniu 20 marca br. na 
posiedzeniu, wyrażamy nasz hołd i głębokie uzna­
nie p. prezesowi Witosowi i więźniom brzeskim 
jako męczennikom za sprawę ludową. Cześć Wo­
dzowi ludu polskiego Wincentemu Witosowi! Niech 
żyje Stronnictwo Ludowe!

(29 własnoręcznych podpisów).

Powiat Biała. Na odbytych ostatnio zebraniach 
Stronnictwa Ludowego w Lękach i Malcu, wyrażo­
no głęboki hołd dla więźniów brzeskich, prezesowi 
Witosowi, Dr Kiemikowi, Dr Pułkowi i p. Bagiń­
skiemu.

Pouiat Bochnia. W dniu 29 lutego br. dzięki 
inicjatywie kilku ludowców doszło do zebrania 
organizacyjnego w  Kobylcu, na którem założono 
Koło Stronnictw.? Ludowego. P: zewodniozły p. SŁ 
Zdebski, P. Stanisław Domagała wyjaśnił zebra­
nym cel organizacji Stronnictwa. Na wniosek p. E. 
Zdebskiego uchwalono zachęcić w ̂ zystkich miesz­
kańców, by solidarnie zapisali się do nowopowsta­
łego Koła, Wszyscy zebrani składają hołd r cześć 
wiźęniom brzeskim, a szczególnie p. prezesowi W. 
W'tosowi i Dr Kiemikowi. Daj Boże, aby w każdej 
wiosce zakwitło Koło naszego Stronnictwa.

Sekretarz.

Powiat Mielec. Zebrani w Kole Ludowem w Ga­
włuszowicach w dn. 13 marca br. w liczbie 129 osób 
przy udziale delegatów z gmin Ostrówka. Woli Zda- 
kowskiej. Krzemienicy i Miodoehowa, po przemó­
wieniu szeregu mówców, wyrażają hołd i uznanie 
Czcigodnemu Prezesowi Wincentemu Witosowi — 
oraz więźniom brzeskim, za ich niezłomną pracę 
dla ddbra Narodu i Państwa. Zebrani uznają, że 
najsilniejszą podstawą, na której musi się oprzeć 
Państwo, jest praworządność. Zebrami proszą p. 
prez. Witosa o przyjazd do powiatu Mieleckiego na 
zebranie. Na zgromadzeniu tern przewodniczył pre­
zes miejscowego Koła p. Jan Straż.

OBYWATELE GMINY HORYSŁAWICE przy­
łączają się do hołdu, składanego obrońcom prawa 
i wolności, a w szczególności prezesowi Witosowi, 
i innym więźniom brzeeldim, zapewniają, ich. że udrę­
ki ich i męczeństwo nie pójdą na mannę, przeciwnie 
skupią wszystkich ludzi sprawiedliwość miłujących 
w jednym szeregu i doprowadzą dc zv yicięatwa de­
mokracji w Polsce.

Podpisy.

Zarząd powiatowy Stronnicowa Ludowego na po­
wiat Przemyśl nadesłał wyrazy hołdu dlą więźniów,

samą siłę brutalną, demagogję i oszustwo, są zgu- 
bne’1.

Tymczasem Czajkowscy szli, pchani nieprzepartą 
mocą, ku ludowi, cara® mniej interesowały ich fcpra- 
wy. dotyczące Rosji oświeć om j, coraz wyłączniej 
sprawy ludowe. Jeden z uczestników późniejszego 
procesu 193 stwierdza, iż rtantowisko ówczesnych 
ludom ców wśród młodzieży było takie:

„Nie mamy zmawa uczyć się za pieniądze ludo­
we, sam lud mrze z głodu i tonie w ciemnocie. 
Gdybyśmy nawet mieli to prawo, korzystanie z nie­
go nie byłoby celowe, gdyż: po pierwsze lud ocze­
kuje nas, po drugie, już dosyć umiemy, aby być mu 
pożyteczni nawet tera®, po tnzecie, jeśli zostaniemy, 
by ukończyć kurs, zburżuazyjniemy i nie zechcemy 
iść między lud. Podobny proces wśród młodzieży 
odbywał się i w innych ośrodkach życia umysło­
wego Rosji.

Stopniowo, niedostrzegalnie młodą inteligencję 
ludową ogarrrać zaczął szczególny niepokój: myśli, 
uczucie jej kierować &ię zaczęły ku masom ludo­
wym, ludowość — to było nietylko hasto rewolucyj­
ne, lecz i nastrój zbiorowy, ogarniający coraz szer­
sze koła. Inteligencja ludowa poczuła się wysepką 
wśród niezmierzonego morza ludowego.

Ludochwalsfwo stało się wiara, pokolenia, dobrą 
nawiną, przynoszącą, rozstrzygniecie wszystkich pa. 
lących kwesty! życia rosyjskiego, religją socjalna. 
Lud. miał siłą. która obali gmach ucisku. Zbli­
żenie sie inteligencji do ludu miało uleczyć od­
wieczną, ranę życia rosyjskiego —  roztorkę między 
Rosją ludową a demokratyczną inteligencją. W du­
szy ludu rosyjskiego spoczywać mają niepoezęte 
skarby, należy tylko uderzyć w dusze tego ludu, 
jak Mojżesz w skałę., a wytryśmie z niej zdrój no-

a mul to protest przeciwko gminom zbiorowym, ja­
ki toż przeciwko nadużyciom wyborczym przy wy. 
borach uzupełniających w okręgu Przemyśl Sanok.

K ojo ludow e w Żerosławicach pow. Myśłćsnice 
przesy ła  wyrazy najgłębszej czci i hołdu prezesów 
Witosowi, Dr. Kiernikowi i worystkim zasądzonym 
obrońcom prawa i wolności ludu w Polsce

Budzi się sumienie.
Od grupy urzędników których nazwisk 

ze zrozumiałych powodów nie podajemy, 
otrzymał? Redakcja następujący list:

Wielce Szanowny Panie Prezesie!
Spieszymy przesłać Ci, Czcigodny Pania Pre­

zesie jak i 'Współoiakarżonym-skazanym ze Siromnw 
c.twa Ludowagu wyrazi czci i hołdu.

Sumienie sądu uznało Was winnymi — skaza 
jąey atoli wyrok i przeżucia brzeskie sprawiły, ta 
idea. przez Was reprezentowana, musi stać się dla 
szerokich mas chłopskich i ich działaczy, droższą 
i wznioślejszą'. Ona — okupiona Twokni szczególnie
Prezesie cierpieniami   Twoimi, któr i  nie mniej
niż inni Ojczyźnie dobrze się zasłużył —  Twoimi, 
pod którego sztandarom masy Hhłopskń w 1920 r. 
uratowały Polskę od nowej niewoli, zdając egzamin 
nie na idjofów, lec® prawych obywateli Państwa. —i 
przetowa wszelkie srylkany i męcaniŁ.

Wasze zaś nazwiska —  jako wielkich o Nią ’Joh 
jowników — złotemi zgło“ka®i w peroacb nas łu- 
dowitowi zostały wyryte!

Cześć Wann i chwała '
Podtńsy,

——oOo-----

W  Polece przestają pić.
KCtfSUMOJA SPIRYTUSU STALE SPADA.
Konsumcja wyrobów monopolu t^piryłusowego 

w ciągi ostatniego roku spadła o 25—30 procent, 
a w ciągu ostatnich miesięcy nawet do 50 procent.

Ten stan rzeczy spowodował, że w  monopolu 
spirytusowym nagromadziły się zapasy 9pćrytuso, 
sięgające niebywałej sumy 70, a jau twierdzą go* 
rzelnicy, 85 miljonów litrów. Część tych zapasów 
Przechowuje monopol we własnych składach, więk­
szość jednak pozostawił „nieodebranie" w gorzel­
niach, gdyż pojemność własnych składów monopo­
lu okazała się o wiele za szczupła.

Z tego powodu gorzelnie nie będą mogły przy­
stąpić do normalnej produkcji w  nowej bańjpainji, 
póki zapas zeszłoroczny nie zostanie zużyty.

Z powodu kr; zysu w pizeanyśle nie można liczyć 
na to, by dla celów przemysłowych zbyt spirytusu 
się zwiększył. Zubożenie społeczeństwa, a zwłaa® 
cza wsi również wskazuje nt to, że i z tej strony' 
konsumcja jeszcze więcej spadnie.

Adwokat
Dr. Erwin Mechner

otworrył I prowadzi kaitceFąrta
w  D zie d zic a c h , ulica Sobieskiego I . 2 5 5 .

u p, Sllfc A m on ow ej.

wegc życie- nie tylko dla R-osji, leci 1 dla całego 
świata.

Na rozwój mefiu rewolucyjnego w epoc® we 
dirówki międ®y lud, duży wpływ wywarł Piotr Łe« 
wirowic® Ławrów.

Praca jego „Listy historyczne*4 t aywała 'do spła­
cenia ludowi długu pu ofc-zymame w; kształcenie Na 
tej książce wychowało eię całe pokolenie.

Drugim Teorc tyłkiem ludowości socjalistycznie^ 
był "MMiajłowski.

Od jesieni 1873 do wiosny 1874 r. trwał okrea 
przygotowawczy. Gotowano się do opiszcaenia za­
kładów naukowych, zarwania z życiem klas; oświe­
conej i poiścia między lud.

Już w 1873 r. niektórzy Czajkowscy ruszyli mię­
dzy lud. Lecz zamirr więdrówka ludowców na wie? 
przybrała większe rozmiary, już represje rządowe 
-spadły na Koło młodzieży moskiewskiej, na któreg • 
czole stali Dołguszyni i najbliższy jego * owarzysi 
Polaik, ,'tatoćhowski.

Wo wrzcSmii 1873 r. uczestnicy Koła zostali are- . 
ratowani.

Dołgiuszynowcy siedzieli toż w więzieniu, g d y . 
rozpoczęła, sio właściwa, masowa wędróiwika między, 
lud. Jedu.i z propaarandystów prze hodzili z wiotk! 
do w ijŁ i i uprawiali propagandę koczowniczą., OzyR 
latającą, fimi zamieszkiwali w domu krewnych1, c®v 
przy jaoiół, lub zajmowali stanowiska nauczycieli, 
1'elczeTÓw, była to propaganda osiadła.

Jakież były rezultaty wędrówki między lud?
Ludowiec Aptekman pisze: „Dostrzegałem, że

ostro wystąpienia (przeciwko carowi, czy religji, dzia­
łały ibardzc nieprzyi«minie na chłopów; także mocno 
ich raził”  energiczne wezwania do buntu, powsta­
nia. Chłopów; interes owały wiadomości pozytywnej ’
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Zjazd ludowców
Podhala, Spiszą i Oraw y.

W  dniu 31 marca odbył aię w Nowym Targu
praepiaaary statutem zjazd powiatowy delegatów Kót 
fftronnłctwa. Ludnego, w którym wzięli udział za­
proszeni prezes Witos i dr. Putek, oraz poseł podha­
lański Wojciech Roj. Na, zjazd przybyło 479 dolega, 
tów m 83 gmin powiatu nowotarskiego', oo stwier- 
dzita naocnnie policja przy kontroli zaproszeń pod­
czas przemówienia dra Putika.

Bjazd otworzył przewodniczący zarządu powla- 
fttwego Wacław Krzeptowski, poczem sekretarz dr. 
J&sef Dec złożył sprawozdanie organizacyjne. Na­
stępnie prezes Witos omówił sytuację polityczną, tir. 
Putric praktyczne zastosowanie praw obywatelskich, 
zad poseł Roj przedstawił sprawy, dotyczące głównie 
Podhala.

iW imieniu Komisji-matiki przedłożył dr. Dec listę 
nowego zarządu powiatowego, którą zebrani jedno­
myślni© uchwalili. Do prezydjram zostali wybrani na. 
<M Wacław Krzeptowski jako przewodniczący, inż. 
Paweł Cudzich i dr Wojciech Sduty jako wicepre- 
jjeei, dr. Józef Dec sekretarz, Wojciech Kamiński 
rikarhnfić

Zfaod napiętnował posła Pidehtsa I zażądał zto- 
łenia przez niego mandatu poselskiego, którą to 
uhbwatę przesłano p. FPMusowi telegraficznie.

Po dyskusji, w  czasie której tal orno się na «clą» 
iHwcŚd! płodatkotwe, wygórowane taryfy targowe 
ijfc tpt, przyjęto rezolucję, manifestującą ,przywiązanie 
do Stronnictwa Indowego, chęć do dalszej walki 
O pneywtnóeeoie praworządności w Polsce, oraz pro- 
feta przeciw godzącej w warstwy ludowe polityce 
sanacyjnej.

Wtamefe srymizW zdftrant fflseSó I uznanie byłym 
l iątotmu brzeskim, a odjeżdżającemu wprosi na ko­
lei preneeowi Witosowi I drowi Pułkowi urządzili 
żywiołową owację.

Wspomniany zjaad nowotarski wykazał najJJo- 
wodzdej, te lud góralski stoi zorganizowany silnie 
pod aztandarem Stnonmlcitwa Ludowego. Podkreślić 
należy udział w ijei&zle kilkunastu wójtów, którzy 
wykami! —  jak na obecna stosunki _  duią od- 
Mami dbywatetaką.

m
W  odpowiedzi nu depesze Zjazdu w Nowym 

Targa, p. Fidelu* nadesłał wiadomość telegraficz­
ną na ręce p. Wacława Krzeptowskiego, te uchwały 
Zarządu nie przyjmuje do wiadomości. Uchwały 
taoie nie przyjąć, ale mandat powinien złożyć, gdyż 
mandat ten dali mu ehłopi — a nie sanacja.
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Z ruchu organizacyjnego 
w Bocheńskiem.

... 'Jak w innych powiatach — tak i w powiecie 
naszym ożywiła się praca organizacyjna. W  licz­
nych gminach powstały Koła ludowe, a mimo wiel­
kiej biedy na wal — członkowie Stronnictwa Lud. 
Óhętnie składają skromne zresztą zlotowe składki 
na cele Stronnictwa. Jak dotąd, już około 40 Kół 
powstało, a <x> jest najbardziej pocieszające i świad­
czy o wyrobieniu i dojrzałości chłopów — ie *a-

BMjpy Rosji, geograf]®, statystyka. Słuchali żarliwie 
wykładu spraiwy agrarnej. Roztoczyłem przed nimi 
obraz (przyszłego ustroju socjalnego, który ma zapa­
nować u nas po powstaniu ludowem, gdy lud sam 

: stanie się gospodarzem wszystkich ziem, lasów 
’ i wód.

W  najbardziej interesującem miejscu przerwał 
}Jni nagle jeden z moich słuchaczów triumfującym 
okrzykiem: — To będzie dobrze, gdy ziemię po- 

I dzielimy — wówczas donajmę dwóch parobków, 
dopiero wtedy będę sobie żył.

Bezstronni wśród nas —  stwierdza Makryje- 
włez —  dochodzili do wniosku. że lud d a s z  wcale 

:mie posiadał nastroju rewolucyjnego, masa ludowa 
nie była zgoła rewolucyjną.

Nieoczekiwany efekt sprawiło sprostaczenie ze­
wnętrzne, po ktÓTem spodziewano się tak wiele.

| „Chłopi bardzo niechętnie wpuszczali nas do siebie 
,na noc, gdyż nasze mocno znoszone, prawie ober- 
■ wane ubranie wyraźnie wzniecało w nich podej­
rzenie.

Przyznać należy, żo tego najmniej spodziewa­
liśmy się. Wiedzieliśmy o nieufnym stosunku do 
! wszystkich, noszących pańskie, t. j. europejskie 
(ubranie i sądziliśmy, że im uboższe ubranie przyw- 
|dziejemy, tern z większem zaufaniem zaczną oni na» 
traktować. — I  omyliliśmy się co do tego.

Wszędzie epotykano nas nieufnie i do tego stop­
nia niechętnie dawano schronienie, widocznie z oba. 
j wy, abyśmy czegoś nie ukradli, że poszukiwanie 
[noclegów stało się wkrótce dla nas istną plagą. 
Zdarzało się, że obeszliśmy dziesiątek ich i wszę­
dzie spotkaliśmy się z odmową. Nie jedną noc spę­
dziliśmy (pod golem niebem.

wiązują oni sami w swych gminach Koła ludowe, 
nie oglądając się na pomoc posłów.

Jedno z pierwszych powstało Koło w Okulieach, 
do którego odrazu przystąpiło kilkudziesięciu człon­
ków. Założycielem Koła był dzielny gospodarz p. 
Jan Jagicłka, wiceprezes zarządu pow. S- L. Na 
poufnem zebraniu wyjaśnił zebranym program i 
statut S h., poczem potoczyła się dyskusja na temat 
obecnego kryzysu. Zgodnie z wywodami reierenta 
p. Jagiełki zebrani stwierdzili, że kryzys ten nie 
jest dopustem Bożym, bo przecież urodzaje są i 
choroby nie grasują — ale jest winą tych, co kie­
rują gospodarką.

Po wyborze zarządu Koła w osobach p. Jana 
Misiny, prezesa, p. Leona Rudnika wiceprezesa, p. 
Henryka Łazarza skarbnika i p. J. Jagiełki sekre­
tami, zebrani postanowili domagać się od rządu 
stanowczej polityki w kierunku obniżenia cen wy­
tworów fabrycznych i kopalnianych, ukrócenia wy­
zysku karteli węglowych, cukrowych, naftowych i 
innych — a wreszcie jednomyślnie uchwalili wyra­
zić wierność swą dla Stronnictwa, prei. Witosa, po­
sła Dra Kiernika ł hołd dla więźniów brzeskich.

Podriesieni na duchu rozeszli aię do domów.
Praca organizacyjna jest w niektórych parafjach 

tak żywo, że np. w parałji Łapanowskiej niema wsi 
bez Koła Indowego, oo w znacznej mierze Jest za­
sługą p. B. Twaroga.

W niektórych gminach policja usiłuje przeszka­
dzać zawiązywaniu Kół — prowadząc jaMeś do­
chodzenia, kto, gdzie, co ł  jak — a nawet dopusz- 
ozająo się nadużyć, przeprowadzając bez zezwole­
nia sądów Jakieś rewizje. Tym gorliwym policjan­
tom podajemy do wiadomości, że organizacja 
Stronnictwa Ludowego Jest legalna, Stronnictwo 
Ludowe choć jest w opozycji do obecnego rządu, 
jest Stronnictwem państwowem, Koła zakładają się 
na podstawie Jawnego t znanego władzom wszyst­
kim statutu ł  jakiekolwiek przeszkody pollejl są 
bezprawiem.

Chcielibyśmy wiedzieć, z czyjego to rozkazu i 
natchnienia niektórzy policjanci okazują taką gor­
liwość — i czy dzieje się to z wiedzą starosty i 
% czyjego polecenia?

Policja niechaj się lepiej zajmie ściganiem zło­
dziejów i bandytów — a nie polityką, która do niej 
nie należy. Ludowiec.
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Imponujący Zjazd.
ROPCZYCE. Dnia 21 marca 1932 r. odbył się 

w Chechlach powiatowy zjazd delegatów Stronni­
ctwa Ludowego, celem wyboru zarządu powiatowe’  
go. Wszystkie gminy powiaitu (72) były reprezento. 
wane. Po zagajeniu prze® prezesa Zarządń poela 
Stachnika, wygłosili referaty- polityczny i gospodar­
czy posłowie prezes Witos 1 Pi róg. W  dyskusji see- 
reg mowteów zabierało głoe. Po trzech godzinnych 
obradach, dokonaniu wyboru nowego zarządu 1 uch­
waleniu (kilku aktualnych rezolucyj, zakończono 
obrady. Uczestników było ponad 2.000. Po odśpie­
waniu „Roty“ , w spokoju i powadze zebrani opuścili 
zgromadzenie.

Walenty Patro, sekretarz Zarządu powiatowego 
Stronnictwa Ludowego w  Ropczycach.

Górą Sądeckie!
Dnia 21 marca 1932 roku aatyjb taf ągWĆfcfci ta

etatuterm zebranie Zarządów Kół Utonoaaanydh na, 
terenie powiatu Nowy Sącu oraz delegatów »  tych 
gmin gdzie jeszcze Koła nfe wwtałf tftrwcrBotffle. Ba­
branie za zaproszeniami odbyto się w sali Domu 
Robotniczego w Nowym' Ł oza, Na tabrani® przyby­
ło 1.000 delegatów, iw tom Zarżnij 108 Kól Otwo­
rzonych na terenie powiatu. Za Zjazd * ramienia 
Zarządu Okręg, przypyi pceeł dr. Klemfk I pos. Ma- 
dejozyk Zebraniu przewodniczył prenee Powiatowego 
Zarządu Wojdeeh Maciaszek, a sekretarzował se­
kretarz powiatowego Zarządu Mgr. Józef Janiak. Po 
zagajeniu zebrania przez Macluszka wybrano nowy 
Zarząd powiatowy, poeffem przystąpiono do dalsze­
go porząjdfai posiedzenia t. j. preedtetawienae zebra­
nym całorocznej diźiaMaóścI na terenie powiatowe­
go Zarządu który w krótkości zebranym zreferował 
Mgr. Józef Janiak a następnie sprawozdanie kasowe 
imion i cm komieji rewizyjnej przedstawił zebranym 
członek Komisji rewizyjnej Kosakowski. Powiatowy 
Zjazd w daJozysn ciągu postanowił otworzyć od 1-gc 
maja własny lokal w Nowym Sączu i przystąpić do 
poświęcenia sztandaru Stronnictwa Ludowego. 
Po załatwieniu tychże spraw lokalnych, poseł 
Madojczyk przedstawił zebranym działalność obecną 
w Sejmie, a w szczególności omówił szczegółowo 
oetaitnio uchwalone ustaiwy prze® większość sanacyj­
ną w Sejmie. Poseł Dr. Kiernlk omówił znów encze. 
gółowo obecną sytuację gospodarczą i budżet na 
rok 1932 i 1083. W dyskusji bardzo obszernej zabie­
rali głoe Biel z Podola Górowęj, Kosakowski To, 
masz, Macłuszek Wojdech, Sołtya Augustyn, Kosa­
kowski Paweł, Franciszek Kudzieit Król Józef, Jó­
zef Mróz, Błaszczyk Józefy Adam Mamak, Piotr To­
karczyk, Clarach i  Tropią, Bandyk Antoni, Dr. 
Paulin Hyży.

Po żywej dyskusji zebrani uchwalili szereg re­
zolucji domagających się odpowiednich ustaw sa­
morządowych odpowiednich zmian w ustawie o 
flzikoluiotwia, o zgromadzenia ch o uwłaszczeniu dro­
bnych dzierżawców, obniżenia cen produktów prze­
mysłowych, odpisania zaległych podatków, zniesie­
nia karteli przemysłowych, wprowadzenia morator­
ium korzystnego dla rolnictwa, udzielenia kredytu 
długoterminowego dla rolników, obniżenia opłat na 
targowicach 1 ceto drzewa w lagach państwowych, 
zmian odpowiednich w dotychczasowej polityce 
w stosunku do rolnictwa, które znajduje się w zu- 
pełnam upadku oraz wyrażające pełne zaufanie dla 
Klubu Stronnictwa Lud., oraz hołd prezesowi Win­
centemu Witosowi ora® wszystkłm byłym więźniom 
brzeskim oraz podziękowanie Zarządów powiatowe­
mu za pracę organizacyjną oraz posłom Dr. Kierat. 
kowl 1 Madejczykowf za przybycie i wygłoszenie 
bardzo aktualnych i rzeczowycŁ referatów;

Zaznaczyć należy Iż chłopi masowo I żywiołowo 
garną się w szeregi Stronnictwa Ludowego 1 to na­
wet wraz z rodzinami, widząc Jedynie w tymże 
Stronnictwie organizację polityczną zdolną do zbu­
dowania i ugruntowania Państwa na zasadzie de­
mokraty ero o ludowej.

ojjfl >

Propagandyści szli między lud z uraekonardem, 
że rola warstwy oświeconej dobiega końca w dzie­
jach, ą zaczyna się era ludowa. I  oto lud pozostał 
bierny i głuchy na ich słowa, a zaito żywo oderawały 
się na nie szerokie koła inteligencji.

Ludowcy szli między lud, niby do świątyni, wy­
dawało aię im, że idą za carskie wtrota majestatu 
ludowego, a tu stykali się z ludnością zdemoralizo­
waną przez podwójny uictók polityczny i socjalny, 
a do tego ciemną i brutalną.

Jeden z ludowców Berwitlerowski ciekawie 
oświetla tę smutną rzeczywistość Rosji ludowej. 
„Wypadało działać wśród ludu nieokrzesanego i no. 
wskroś zdemoralizowanego przez samowolę despo­
tyzmu. Dotychczasowe życie ostatecznie zniweczyło 
w nim wszelką prawość, wszelką stałość przekonań, 
jego położenie wyrobiło w nim jednocześnie i nie­
nawiść i służalczość. Sam on nigdy ni© wiedział, jak 
myśli i jak czuje, dziś był buntownilkiem, zdolnym 
do bohaterstwa, a nazajutrz nagle ogarniał go 
strach, służalczość go nagle opanowywała i gotów 
był zostać zdrają za sixpence.

Ludowcy sżli z początku z niesłychanym en.tn. 
zjazmem. Lecz prędko opadły im skrzydła. Na swem 
wiejśkiem pustkowiu nie tylko pozbawieni byli 
wszelkiej możności przynoszenia pożytku ludowi, 
lecz sami gnuśnieli i opuszczali się umysłowo i mo­
ralnie.

Chłopi potrafili się zachować mężnie, gdy cho­
dziło o sprawę religijną lub o bunt ludowy, wy­
buchły na U© zrozumiałej dla nich eprawy socjalnej, 
tracili łatwo głowę, odwagę i wpadali w jakiś strach 
paniczny, zabobonny, gdy zostali przez rewolucjo­
nistów wciągnięci na teren walki (politycznej i gdy 
dostali się za to do (więzienia. Aresztowani w czasie

baniu chłopskiego, łub rozruchów Iudawycfi, męt- ■ 
ozyźni 1 fcobiety moeHI % męstwem tołałWy naj­
okrutniejszą karę cielesną, ećedzleli w więzieniu, 
szli na Sybir; lecz gdy spotka! Ich areszt za sprawę
polityowną, czasem wydarzały się * nimi najdziwniej­
sze rzeczy. Wyobrażali Bobie, że za przestępstwo 
polityczne grozi kara tak bezprzykładna, te nie ji|om 
dobna ją nawet eobie przedstawić.

■Czujne oiko żamidaranólw nie spoczywało. W  p *ą , 
miesięcy ipo rozpoczęciu zuchu, Już Śledztwo byłe 
iwi ipełnym toku.

Pociągniętych zostało do odpowfedadataoBcI 779 
ludzi, 215 osób zostało uwlęztonycfl, wwta pozo. 
stała na wolności. -

Odbyły się drwa wleUkit procesy publiczne wi Sto 
nacie, w tak zwanym specjalnym komplecie do spraw 
politycznych'.

Piemraizy zwa/Oy proOTSen* pfęćć&tScrfęcfu, 
procesem. 193-cfiL •*}

(Pomgraimow© prtsemÓwFenfe yr proceałe 199-CB 
■wygłosił Myszkrn.

„Władza państwa — mówił — tamuje wszelkja 
drogi pokojowe, nie tylko nie ulega glosowf łonu, 
lecz nawet nie chce wysłuchać tego głosu".

Prześladujcie nas — wołała oskarżona Bandlnó- 
wna —1 po waszej stronie jest tymczasem sOł ma- 
terjalna, lecz za nami atol sił® moralną, sfią p& 
stepu dziejowego, siła idei, a idei, niestety —  Su  
można chwycić na bagnet.

Skazamio przywódców mchu ludowego ejptoiwa* 
'Diio w konsekwencji terror, którego ofiarą gadł 
w kilkanaście lat później car Aleksander II-«i ć 
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Dni pokoju wielkanocnego #r Czechosłowacji
W Czechosłowacji tworzy się piękna, wzniosła 

tradycja. W  czasie świąt Wielkanocnych proklamo. 
wany jest pokój w życiu politycznem; obozy poli­
tyczne przestają walczyć z eóbą, m prasie ustaje po­
lemika. Taki ,pokój proklamuje corocznie Czecho­
słowacki Czerwony Krzyż.

Z tradycją pokoju w czasie Świąt .Wielkanocnych 
połączona jest również tradycja czczenia pamięci po. 
ległych na wojnie o wyzwolenie. Dwu minutowem 
milczeniem oddaje się cześć tym, którzy w hojach na 
wszystkich frontach wojny furiat owej polegli. Kilka 
minut przed godziną dwunastą w południe w Białe 
Sobotę dany jest sygnał wstępny, a następnie sygnał 
drugi oznajmia, że rozipoezyna się chwila milczenia. 
W miastach sygnałem tym jest wystrzał armatni, 
fanfary, w okręgach przemysłowych świst syren fa­
brycznych, a po wsiach dźwięki trąbek strażackich 
lub sokolich. Dwie minuty panuje cisza zupełna. 
Wstrzymany jest wszelki ruch na ulicach miast, za-

 ooOoo--------

Przy nu ją się 'przechodnio, samochody, tramwaje. 
Lud z obnażoncmi głowami, milcząc, oddaje cześć 
zmarłym. Również na wsi zamiera wszelkie życie, 
wszelki ruch.

Wrażenie jest olbrzymio. Ludzie jak posągi stoją 
nieruchomo, wspominając o tych. którzy nie powró­
cili z wojny. Zwyczaj ten zakorzenił się już nawet 
w najodloglcjszyc.il zakątkach Czechosłowacji.

Dni Wielkanocnego Pokoju w tym roku poświę­
cone były w Czechosłowacji propagowaniu czci star­
szych. Już od dłuższego czasu przygotowywano mło­
dą generację czechosłowacką do godnego obchodze­
nia święta Wdzięczności starszym’1. Wygłoszono 
szereg odczytów i przemówień na ten temat, a nawę* 
prezydent T. G. Masaryk niedawno mówił przez ra- 
djo do dzieci szkolnych o obowiązku szanowania 
starszych.

Ostatnio na ton teiąat mówił premjer czechosło­
wacki Fr. Udrżai. (Centroprese).

Konferencja londyńska.
W  niedzielę, dnia S kwietnia br. odbyła się w 

Londynie zapowiedziana konferencja premjerów 
Francji i Anglji. Celem konferencji było uzgodnie­
nie zapatrywań na szereg doniosłych spraw poli­
tyki europejskiej, a między innemi na kwesiję 
gospodarczego bloku naddunajskiego.

Ponieważ obrady takich konferen-cyj są przeważ­
nie poufne, trzeba zadowolnić się oświadczeniami 
dyplomatów, którzy biorą udział w tej konferencji.

Z przeetawieielami prasy międzynarodowej od­
byli w niedzielę kmjferenoję po kolei najpierw premjer 
Tardieu, a potem Mac Donald.

Premj. Tardieu podkreślił, że zagadnienia, o któ­
rych będzie rozmawiał z Mac Donaldem, dotyczą co 
prawda spraw europejskich, ale wszystkie sprawy 
europejskie mają dziś charakter międzynarodowy.

Jest obowiązkiem wszystkich rządów dążyć do 
pełnej solidarności. To też zarówno Francja, jak 
i Anglja zdecydowane są pójść na drogę wzajemnej 
solidarności Alby jedinak ta solidarność dała pożą­
dane owo es, koniecznym było najpierw zbadać naj­
pierw na wspólnej konferencji te drogi, które pro­
wadzą do celu, jak również i sam cel.

Wiedika Rry*anja i Francja związane są wspólną 
odpowiedzialnością zarówno pod wzgłędiim moral­
nym. jak i politycznym. Źródłem tej odpowiedzial­
ności są środki jakiemi obydwa te kraje dysponują 
oraz ideały, jakim hołdują obywatele obu tych kra­
jów;

pokój, uczciwość ! prac*.

Spotkanie obu premjerów ma być właśnij owia­
ne temi ideałami. Tardieu wyraził nadzieję, ie  rów­
nież temi sameimi ideałami owiane będzie spotkanie 
czterech mocarstw we środę, jak również rokowania 
które następnie odbędą się w Genewie i Lozannie.

Mac Donald podkreślił, że Francja i W. Bry­
tan ja reprzenitują dwa mocarstwa, które pragną jak 
najściślej współdziałać z irmemi mocarstwami i pań­
stwami europejskiemu w sprawach gospodarczych, 
w obliczu którydh stoi obecnie Europa, Wyrażając 
swoje zadowolenie z powodu wizyty Tardieo, oś­
wiadczył premjer angielski, że jest zwolemmikiem 
osobistego kontaktu w dyplomacji, przyozem uważa, 
że obecnie kontakt ten Jest bardziej potrzebny, niż 
kiedykolwiek.

Utrzymanie pokoju dokonać się może tyłko dro­
gą wzajemnego zaufania.

W. Brytanja pragnie pomóc. Europie. Kto .prze­
szkadza w tej pracy uczciwie lub nieuczciwie, prze­
szkadza w pracy na rzecz pokoju.

Mac Donald podkreślił, że obecna jego konferen­
cja z p. Tardieu ma na celu przegląd ogólny wszyst­
kich spraw i nie będzie ograniczać się tylko do kwe. 
styj naddunajskich, które dopiero w formie defini­
tywnej będą rozpatrywano we środę, żadne poro- 
zumienie w sprawie nad Jurajskiej nie zostanie do­
konane przed środą, i dopiero z chwilą, gdy zejdą 
się przedstawiciele wszystkich czterech mocarstw 
zapadną, decyzje w tej sprawie.

——Oo-oO--------i

Najgroźniejszy wróg Mussoliniego
nie żyje.
ŚMIERĆ FILIPA TURATI.

<W Paryżu m arł K lip  Turati, B. poseł aocjali- 
Łtyozny, ona przywódca włoskiej emigracji politycz­
nej. Będ&o wymodlonym ■ kraju w r. 1927, zamnie- 
aoAdwal do ostatniej obwili w Paryżu. U łoża. smar- 
lego znaleźli eię b. socjalistyczni deputowani wło­
scy: ModigUani, Preyes, Baldini i inni.

FHlpn Turati nie należy mylić *  Augustem Tu­
rati, ifctóiry od szeregu lat jest gekretarzem general­
nym partji faszystowskiej.

Filip Turati urodził się w r. 1857 w prowincji 
Como we Włoszech i pochodził ze starej szlachec

kiej rodziny. Gorący zwolennik Marksa, wódz socja­
listów włoskich, był od r. 1895 posłem okręgu me­
diolańskiego.

Mussolini uważał go za jednego z najgroźniej­
szych swych wrogów i od założenia reżimu faszy­
stowskiego trzymał go pod jak najsurowszą „opie- 
ką“ policyjną.

Turati zbiegł wśród fantastycznych okoliczności 
na Korsykę, a potem do Francji, skąd do ostatnich 
chwil życia prowadził zaciętą walkę przeciw Mus- 
soliniemu.

 ooOoo--------

Interesujący wynalazek lotniczy.
Donoszą z Toulouu: Lotnik Sauva.nt, któremu 

policja zabroniła trzykrotnie dokonywania, prób wy­
nalezionego przezeń aparatu, zabezpieczającego lot­
nika od w strząsu w razie upadku nawet przy kom- 
pletnem rozbiciu się aparatu, dokonał w tych dniach 
na swoim aparacie eksperymentu. Lotnik dat się ze, 
pchnąć wraz z aparatom, któremu poprzednio odjęto 
skrzydła i ogon, w przepaść głębokości 200 metrów.

 ooOoo-------

Lotnik wyszedł zdrów i cały z kabiny, która uległa 
znacznemu uszkodzeniu, dowodząc tem samem słu­
szności swych twierdzeń. Wynalazek jego opiera, się 
na zastosowaniu amortyzatorów pneumatycznych. 
Sauvan.t ma dokonać w najbliższym czasie mowej 
próby na swym aparacie w obecności rzeczoznaw­
ców.

Okręt wiozący więźniów-potępieńców
ZBLIŻA SIĘ DO GDYNI. Głośny okręt argentyński 
..('.haro". wiozący 33 prawdziwych więżniów-potę- 
p Wiców, nicpcsiadających żadnych dokumentów 
osobistych, przepłynął kanał Kiloruski i zdąża podo­
łało do GJynii. Okręt ten, jak wiadomo, był już
w 
1

porcie w M arsy lj i .  Kadyksie i w Hamburgu, osi­
ując w y s a d z ić  na ląd wygnanych z Argentyny 

owych o-c!mików. W Marsylji władze francuskie

przyjęły jednego wygnańca* który ma być obywate­
lem" francuskim. Podobno najwięcej więźniów .wo­
żonych od portu do portu, ma być z Dolski, Estonj! 
i Rosji. Więźniowie ci gą oskarżeni nie tylko o han, 
dcl żywym towarem, alg także o inne zbrodnie po­
spolite. Jak się zachowają władze portowe w Gdyni, 
niewiadomo.

— ooo-----

Mieleckie strajkuje*
Żądania Komitetu obywatelskiego, by obniżyć 
targowe o 50 proc. — nie odniosły skutku.

Od dnia 1 kwietnia postanowili chłopi z pow. 
mieleckiego nie dojeżdżać do miasta na targi — 
w skutek wielkich opłat targowych, placow ych i t. p. 
Komitet Obywatelski pertraktował najpierw ze 
Starostwem w sprawie opłat. Pertraktacjo te jednak 
nie doprowadziły do pozytywnych rezultatów.

W pierwszym dniu strejku, dnia 31 marca, we 
czwartek, Mielec, który w każdy dzień czwartkowy 
gości dziesiątki tysięcy fur chłopskich — w dniu 
tym opustoszał zupełnie.

Byłem przypadkowo świadkiem tych pustek. 
Przyjechało wprawdzie parę fur — ale to aż skądś 
z za Wisły i z dalszych okolic, gdzie o strejku nie 
wiedziano. Ci zatem po rynku chodzili, gwarząc 
o nędzy swojej, chłopi, młodzież i kobiety. Każdy 
bowiem piechotą przyszedł zobaczyć, jak też tam 
chłopi solidarnie za strajkują. Wśród spokojnie spa­
cerujących chłopów błyszczały bagnety zwiększo­
nej ilości posterunków policyjnych i brody żydów, 
wciskających się w tłum i pytających: „ny, co te 
chłopy robią?"

A  chłopy zaczęły walkę o własny chleb...
Wues.
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T a k .. .  strzelcom bywa!
W darni św. Józefa, 19 maroa br. odbyły się 

wybory wójta w gminie Targowisko pow. Bochnia. 
Mimo usilnej agitacji — rada gminna nie wybrała 
wójstem starego wójta Antoniego Samka, dawniej 
PiABtawca — a od 2 lat sanatora i  starościńskiego 
pomocnika —- lecz Michała Samka.

Musiał się stary wójt bardzo przywiązać do wój­
towskiej posady, skoro wobec degTaoacji przez ra­
dę — p. Antoni Samek wraz z rodziną rzewnie się 
popłakali. Swoją drogą, żal było jawnym przyja­
ciołom jego, że go taki despekt spotkał, ale też nie 
zła to nauka dla drugich, że lepiej skóry nie zmie­
niać i na łaskę pańską się nie oglądać.

Również i p. Fortuna, kierownik szkoły, mimo 
wielkiej agitacji i poparcia Ks. Motyki, dawniej 
życzliwego ludowi, a ostatnio też pożal się Boże 
sanatora — nie został wybrany. Widać, cala gmina 
nie zachwyca się tem, że 1 on z dawnego Piasfowea 
poszedł w sanatory — a nawet na starość za 
„Strzelca" się przebrał!

Ano — powiedzieli sobie chłopi „baba z wozu, 
koniom lżej" i postanowili obejść się ze smakiem 
beg tych dwóch „strzelców" Antoniego i Wojciecha. 
Niech dalej strzelają na vivat sanacji — w radzie 
gminnej nie trzeba strzelców, tylko ludzi z rozu­
mem i stałem przekonaniem.

Jeden i  radnyeh.

Konferencja w Spalę.
Jeszcze przed Świętami pojawiły się w prasis 

opozycyjnej pogłoski, jakoby na dzień 29 marca. br. 
zostali zaproszeni wszyscy ipremjmy pom ajow l na 
ikomferemeję do Prezydenta Rzeczypospolitej, (z wy. 
jątMom oozywfdoie pana Pifcuddkiego bawiącego 
w Egipcie).

Prasa sanacyjni, temu zaprzeczała. W istocie 
konferencja taka doszła do skutku. „Centralną fi. 
gturą“ na tej, konferencji nie był ani p. Prystor, ani 
p. Switalski, ani p. Sławek lecz p. Bartel.

Wielką uwagę do roli p. Bartla przywiązuje or­
gan sjonistów warszawskich „Nowe Słowo", pisząc: 

^Szczególnie zwraca na siebie uwagę ućteńł 
prof. Bartla w konferencji.

Toć od długiego juź ozasu uchodzi za byłego 
męża opatrznościowego, którego „opoka'1 się bez.' 
powrotnie skończyła. Ostatni raz wysunięto go, 
na cizolo rządu, gdy konieczne było na krótki; 
okres czasu ,,zawiesz-e»ti broni" ż opozycyjną^ 
większością poprzedniego Sejmu z którą jedynie 
tylko Bartel umiał się porozumiewać. A potem 
obaliły go intrygi właBnych „przyjaciół" pali-' 
tycznych. Po Bartłu przyszedł Sławek. A  potsm 
Brześć. A  potem —  wybory listopadowe. A  po-, 
tem —  znów Sławek. A  potem — proces brze-i 
rki a prof. Bastfem, jako świadkiem obrony. Aż 
tu nagle — Bartla! ’w Spalę!

Wszystko otoczone jest tajemnicą. Nie wh„ 
domo ile prawdy mieśói eię w twierdzeniach nts*. 
których informatorów, że prof. Bartel poddał na" 
konferencji ostrej krytyc-e system rządzenia’ 
i stosunek jogo do opozycji, - że oczekiwana 
jest radykalna- zmiana kursu oraz zm iana gabi­
netu. A le jeśli p. Bartel ma się istotnie stać sta­
łym gościem w Spalę i na Zamku, to nie może 
to pozostać bez wpływu na politykę rządową.

Przy każdej sposobności pamiętajcie o zjednywaniu nowych czytelników!
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Jedno tatot i  z całą pewością, znamionuje sen­
sacyjna narada z Bartlem. W chwili gdy przesi­
lenie gospodarcze zaostrza się. a ogólna sytuacja 
w kraju staje się naprężoną, Sławek musi zwró­
cić się do Baria. Bo trzeba, nawiązać 'ścisły kon­
takt ze społeczeństwom_ a więc takie z opozy­
cją, a to w obozie majonym umie jeden tylko 
Bartek

Czy Bartel zmów się stanie mężem opatrzno­
ściowym? Czy może nim się stać toraz?

W  roku 1932?...“ .
 000------

Nadużywanie autorytetu
T o w . S z k o ły  L u d ow ej.

Przywódcy Rady powiatowej B. B. W. R. w Bu- 
czaczu, będąc członkami Tow. Szkoły Ludowej, te 
swoje członkostwa wykorzystują dla celów propa­
gowania sanacji. Oto pod pozorem zakładania czy­
telń T. S. L. jeżdżą po powiecie i zamiast refero­
wać o zakładaniu czytelń i celach Tow. Szkoły Lud., 
urządzają agitację za Be-Be, chwalą nowe ustawy 
samorządowe, czy szkolne, zachwalając sanację. 
Ten sposób agitacji Be-Be trzeba publicznie na­
piętnować. Luaowieo i  Dulibów.
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Prowokator w nowel roli.
Wychodzące w Paryżu pismo pokMe , Prawo Lu- 

du“ z dnia 20 marca 1932 r. umieszeza następującą 
notatkę:

Ozy prawdą, jaaft, te many prowokator policji 
warszawskiej PórzyeM, znany z procefcu o nieistnie­
jący zamach bombowy na Piłsudskiego, otrzymał 
paszport w Warszawie na nazwisko Gleńekiego 
i w Paryżu zajmuje się apOcjalnae demutacjowadem 
kłamłtwem robotników potekłch?

Osy prawdą jest równie*, te w Konsulacie Ge­
neralnym w  Paryżu tonie prowokator został pobity 
prze* robotników, dmoncjonowanydh prz«s Pórzy- 
ektęgo?
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Spadek konsumcji cukru.
W  lutym b. r. rozchód cukru na rynku wewnętrz­

nym ze wszystkich cukrowni polskich wyniósł 22.900 
tan iw wartości cukru białego, gdy w lutym 1931 r. 

i ES.058 ton, w lutym 1980 r. —  28.242 tonny. Nato* 
miast w ciągu pierwezych 8 miesięcy obecnej bam- 
panjf cukrowniczej, t. j. od października ub. r. do 
1 marca tar. ogólmy zbyt cukru na rynku Wiwnętfz- 
nym wyniósł 119.499 t ,  gdy w analogicznym ofcre- 
ale kampanji 1930/31 —  185.845 ton, a w kampanjl
1929/30   186.519 tom. Okazuje się, te konsumcja
ftukru iwf pierwszych 5 miesiącach kampanjł obecnej 
spadła o 10.7 proc. w porównaniu x takfm samym 
tfecwem poprzedniej kampanjl

Spadek spożycia piwa.
Centralny 7/w. Przemysłu Piwowarskiego notuje 

spadek spożycia piwa -w kraju w pierwszych 
łrtfesteoach b. r.

Spadek spożycia oblicza Związek na 28% w sto­
sunku do tego samego okresu w 1931 r.
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Galerja ib ra zó w  hr. PiniAskiego.
B. namiestnik Galicji hr. Płniński posiada ogro­

mną i cenną galerię obrazów, z których 49 prac 
mistrzów angielskich, holenderskich i hiszpańskich 
została przeznaczona do wywozu z kraju na podsta- 
.iwie zezwolenia oficjalnych czynników rządowych. 
P. PMósBdemu chodziło o zastawienie swojej naj­
wspanialszej kolekcji dzieł sztuki w Anglji dla uzy­
skania znaczniej sumy na ratowanie jego majątku.

Obecnie sprawa ta przybrała inny obrót. W  tycłi 
idniadh1 przybył do Krakowa p. Pinińskd i przedsta- 

iwtił kompetentnym czynnikom następującą propozy­
c ję : godzi się on ma pozostawienie na Wawelu w de- 
:■ pożycie 49 obTazów przeznaczonych do wywozu za> 
ftgranioę, ofiaruje na własność Zaimku krakowskiego 
[20 cennych obrazów ze swojej prywatnej galerji 
'lwowskiej, a kilkanaście obrazów znajdujących się 
dotąd w depozycie Muzeum Narodowego w Krako­
wie (Chełmoński, Grottger i Ł d.), składa do depo­
zytu wawelskiego. P. Piniński tąda wzamian za to 
uzyskania od rządu pożyczki w wysokości 2 miljo- 

. nów złotych.

Popieraj przemysł rodzimy 
A dasz pracę bezrobotnym!

„Wieku i mali rolnicu 
łączcie sie!“

W „Dniu Polskim" organie ks. Radziwiłła, pi­
sze pewien wybitny ziemianin: „Główna masa lud­
ności, masa drobnych rolników prawie nie płaci 
podatków, a przynajmniej prawie ich nie płaci do 
skarbu. Na całym świecie drobny rolnik jest naj­
lepszym, najaktualniejszym płatnikiem; na całym 
świecie systemy podatkowe na tym właśnie płat­
niku są w pierwszym rzędzie oparte. U nas zro­
biono odwrotnie. Rzecz mogłaby do pewnego stop­
nia tłumaczyć się, gdyby uwzględniono jedynie go­
spodarstwa karłowate, ale tak nie jest.

A  tymczasem drobny rolnik, posiadający od 
10—15 morgów ziemi, czyli warsztat najzupełniej 
samowystarczalny, nie opłaca ani podatku dochodo­
wego, ani obrotowego, ani świadczeń społecznych 
i stanowi jedyną uprzywilejowaną, bo wolną od 
podatków bezpośrednich warstwę ludności w Pol­
sce. Nie przyciągnęło go to bynajmniej do państwa, 
a powiększyło jedynie jego egoizm stanowy. Dzi­
siaj biada on nawet nad temi drobnemi stawkami, 
które opłacać musi do gminy lub % tytułu podatku 
gruntowego. I biada poniekąd słusznie, gdyż pa­
sożytując na innych warstwach społecznych, przy­
czynia się do ich zubożenia, a tem samem zmniej­
sza możliwości zbytu własnych produktów i obniża 
ich ceny. Odżywia się wprawdzie lepiej, więcej 
próżnuje i więcej pije, ale naogół gotówki nie po­
siada, bo trudniej mu ją zarobić, niż było przed 
wojną, nie mówiąc już o złotym wieku okupacji 
wojskowej.

W  gruncie rzeczy na wytworzonej sytuacji sam 
nie zarobi, a przyczynił się do ogólnego zubożenia. 
Jego poziom kulturalny jeszcze się nie podniósł, 
a moralny stanowczo się obniżył i ze zdumieniem 
konstatujemy, śe właśnie w tej warstwie średnio­
zamożnego, uprzywilejowanego pod względem po­
datkowym chłopa, rekrutuje się przeważna ilość 
bandytów, koniokradów i zbrodniarzy w celach 
zysku. A  tego nie było przed wojną.

Jedynym więc rezultatem uprzywilejowania 
drobnego rolnika je«t przeciążenie podatkami in­
nych warstw ludności i strata skarbu. Tu też na­
leży szukać istotnej przyczyny wzrastająoych z ro­
ku na rok niedoborów skarbowych.

Musimy tedy stwierdzić, że póki ogół wlościań- 
stwa nie zostanie pociągnięty do wszystkich świad­
czeń narówni z innemi warstwami Bpolecznemi, 
póty przy najdalej nawet Idących oszczędnościach 
i stopniowem kurczeniu się budżetu, nie może być 
mowy o trwałem uzdrowieniu skarbu, ani o znor­
malizowaniu naszego żyda gospodarczego".

Tak pisze organ wielkich rolników o małych 
rolnikach, widocznie w myśl hasła „wielcy 1 mali 
rolnicy łącznie się".

W  kilkunastu zdaniach nie można zgromadzić 
więcej nienawiści do ohłopa, niż to nczynił organ 
ks. Radziwiłła i kolegów!
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Ludność Małopolski przeciw
projektow i nowej u s taw y sam o rząd o w e j.
Do Klnbn Ludowego w Sejmie, Warszawa, ul. 

Wiejska 6, wpływają masowe protesty przeciwko 
projektowi ustawy o samorządach. Do naszej Re­
dakcji również napływają takie protesty.

Drukujemy jeden z nich:

My niżej podpisani mieeźkańicy 
wsi • v ■ 1 «
powiatu , a • « a 
po orty . . . i ,

protestujemy kategorycznie przeciwko nowej usta- 
w b samorządowej, wniesionej do Sejmu przez obec­
ny Rząd.

Ustawa ta nietyiliko przekreśla zasady samorzą­
du, ale jest wyraźnym zamachem na zdobyte jutż 
prawa chłopskie:

1) Ustawa bowiem uzależnia całkowicie sołtysów, 
wójtów, burmistrzów, nie mówiąc już o pisarzach 
gmin., od starosty i wojewody, którzy mogą nakładać 
na nich wysokie kary pieniężne lub wyrzucać z urzę­
du.

2) Ustawa przekreśla wolę ludności, gdyż staro­
sta może wójta nie zatwierdzić, rozwiązać Radę 
Gminną 1 wyznaczyć na cały rok komisarza rządo­
wego.

3) Odsuwa ogół obywateli od wpływu na samo­
rząd przeu wprowadzenie wyborów pośrednich do 
Rady Gminnej.

4) Uzależnia od widzimisię władz rządowych roz­
wiązanie Rady Gminnej Miejskiej lub Powiatowej.

5) Narzuca Gminę zbiorową w b. dzielnicy au- 
strjackiej lub pruskiej wbrew woli tamtejszych mie­
szkańców, narażając ich w dzisiejszych ciężkich 
czasach na nowe wydatki.

6) Wprowadza nowe obciążenia wsi na wysokie 
pensje dla sołtysów, ławników, wójtów, pisarzy,

>
starostów a nawet ich zastępców; wysokość tych
peneyj z góry będzie narzucona, a dojdą jeszcae <fc> 
tego emerytury, zwłaszcza dla wójtów zawodowych 
i ławników, wybieranych na 10 1*A

7) Utrudnia wybieranie chłopów 3o władz samo­
rządowych, a szczególnie nnlemożDwta wybieranie 
ich do Wydziałów Powiatowych pnsee żądanie od1 
kandydatów bardzo wysokiego wykształcenia i od­
daje przez tp Wydziały powiatowo w rece obszarni­
ków i urzędników.

8) Odbiera młodszym wńrói® Których najwlęciej 
jest takich, którzy posiadają wykBBtałoemie wyma­
gane pitz«z ustawę, prawo do obejmowania urzędów 
d'o lat S0-otu. ł  prawo wybierania dśo bart 24-ch.

9) PrzrdŁ-ia trwanie ciał i urzędów samoitsa<k 
wych nawet do lat 10.

• .1 łM|p(tey!J
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$. p. bisHup Łoziński.
W Wielką Sobotę zmarł ks. Zygmunt Łozińską 

biskup djecezji pińskiej.
Kiedy po upadku caratu nastały w Rosji czasy 

pewnej wolności dla kościoła, Stolica Apostolska 
postanawia przywrócić do dawnego życia diecezję 
mińską, zarządzaną przez metropolitów mohylow- 
skioh. Na stanowisko odrodzonej diecezji Papież 
Benedykt XV  wyznaczył ks. kanonika Łozińskiego. 
Nominacja ruastapila dnia 2 listopada 1917 roku.

Wojna polsko-sowiecka 1918/20 r. zastaje ks. 
biskupa Łozińskiego na terenie własnej diecezji. 
Nie opuszcza jej, mimo, że na każdym kroku grożą 
mu tortury i  śmierć, jak wielu innym. W  chatach 
poleszuków, wśród błot pińskich sprawuje swe 
nządy pasterskie. Po zakończeniu wojny organi­
zuje nową diecezję.

Jako myśliciel i  głęboki znawca dusz chwytni 
często za pióro i wydawał w pięknej formie lite­
rackiej dziełka w rodzaju „O miłośol ojczyzny", 
„Rozmyślania dla kapłanów", „Nauka majowe" 1 in.

Jednym % głównych rysów charakteru uderza­
jących u i  p. ks. Biskupa Łozińskiego była nie­
zwykła odwaga cywilna, mówienie prawdy wszyst­
kim w oczy. brak kompromisów i  bojaźni w sto­
sunku do możnych tego świata. Szczególnym cha­
rakterystycznym z tej dziedziny był znany „Mst 
otwarty" ś. p. Ks. Biskupa Łozińskiego «  rokn 1980 
w sprawie uroczystości 1  okazji imienin p. marsz. 
Piłsudskiego,

Zmarły przedwcześnie Ks. Biskup Łoziński po* 
zostawia po sobie wielki dorobek swej pracy pa­
sterskiej, wzór męża apostolskiego i powszechną 
opinję świętości, którą podziwiali i cenili nawet 
inowiercy.

Reąuiescat in pace!
.----- 00000—--*—

Ustawa swoje, policja swoje.
JORDANÓW. W  dniu 8 lutego 1932 r. nebralf 

się członkowie rady miejskiej Jordanowa, sa knien- 
oetml zaproszeniami na poufne zebranie, w domu pry­
watnym p. Stanisława Lacka, w celach informacyjni 
nych w związku ■ powzięciem zamiaru woiasfenla 
żądania do magistratu tutejszego, mai podśtawfie uatoy 
wy gminnej zwołania rady miejdkłej J celem uBtałw 
nia porządku dziennego na posiedzenie. Tymcratujwn 
w chwili zbierania się poszczególnych radnych1 1 za­
proszonych obywateli, zjawiła się nieoczekiwanie p fc ; 
licja państwowa I „w imieniu prawa Rzeozypoepali- 
tej1 rozwiązała zebranie jeszcze nieukonstytuowaraa

Komendant P. P., biorący w tem główny udział, 
tłumaczył swój krok tem, że należy uprzednio o la­
kiem zebraniu zawiadomić starostwo, co nie odpo­
wiada ustawie, bo poufne zebrania nie wymagają za­
wiadomienia starostwa.

Zachodzi Obecnie w JobdhirŜ wfe po tym skołęł 
drugimi pettobnym zaszłym fakcie, skarana obawa, ft 
niedługo imieniny prywteutae będą odprawiane pod 
osłoną policji i *a oeobistemi poufnemi zaproszę* 
niamL

Oto więc obrazek z meSod wychowawczych ?W- 
siejszych czasów, jak tłumi się w Obywatelu każdy 
zdrowy instynkt • gospodarczy. Obywatel rwie sfę do 
realnej pracy samorządowej w obrębie własnej gmi­
ny, jednakże skazany, jest nia ciągłe borykanie złą 
7, trudnościami, z jakiem! spotykać się musi na każ­
dym (kroku swych poczynań dbywtttelskicii, zwłat*. 
cza jeżeli ma do ozyniettua * pod pewmagę *oakn ma­
gistratem i w dodatku jeszcze ■ policją.

Całe społeczeństwo w Jordanowie jest oburzone 
do głębi, że dotąd z niewiadomych1 przyczyn nie zwo­
łuje się rady miejskiej, Okładającej się z 48 ceło^- 
ków. od dnia 3 marca 1931 r., prócz dwu posiedzeń, 
niemająicych znacz mii, gospodarczego, 1 nie może 
zrozumieć stanowiska władz administracyjnych w tej 
sprawie, temlbardziej, te przed' radą spoczywa wiele 
p -a-c trudnych nad rozwiązaniem piekących spraw; 
gospodarczych. ■' '* Radny.
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Do nabycia w Administracji „Piasta*

P O R T R E T Y  P R E Z E S A

WINCENTEGO W ITO SA
P r a n a  S liom iitw i lodowego, trzykrgtiega p m jz z i .  
Kawalera n i m  Białego tria, l w - l .  r it in ia  I i z b M ® .

Format portretu Sł X 48 em.
Cena portretu wraz * przesyłką pocztową 

wynosi 60 groszy.
Portret Wodza Ludu znajdować się powinien 
w  każdym domu chłopskim, w każdem Kółku 

roiniczem, Domu ludowym, świetlicach i t. d

*

Ggzekutor w pieśni.
Panic egzekutorze,
Niech ci serce zmięknie,
Zostaw krówkę w oborze,
Prosimy cię pięknie!

Wszak to tylko madziary 
Zabierali bez miary,
Perz to byli wojacy 
ł  nie tej samej wiary.

T.eez egzekutor srogi,
Dając krówce batogi,
Mając serce z kamienia,
Prowadzi ją do drogi.

Jan Zawada.

NA BUDOWĘ POMNIKA Ś. P. JANA SIWULI
Wpłacono: Poseł Dr Władysław Kiernik, kwotę 

10 złotych.

KRONIKA
K w ie c ie ń

Oni K alendarz rzym sko-katolicki
S ł o ń c a

Wselińd Coiz. min. Zachód coda. min

10 H. 2 po W . Ezech iela 5 14 «  50
11 P. Leona  pap. W . 5 12 6 51
12 W . Zenona, Jnljusza 5 10 6 53
13 S. H erm enogilda  m. 5 08 6 55
14 G Justyna m. 5 05 6 56
15 P. Anastazji 5 03 6 68
16 S. Benedykta  L a b re 5 01 7 00
17 n. 3 po W . An iceta 4 59 7 01

zł, 32.50 
zł. 8.91 
zł. 35.13 
zł. 172.70 
zł. 124.4Ś 
zł. 26.4.0 
zł. 173.95 
zł. 212.50 
zł. 5.9?

WARTOŚĆ PIENIĘDZY:

1 funt ezterL angielskich 
1 dolar amerykański 
100 {ranków francuskich 
100 franków eawajcarekioli 
100 franków belgijsOdłch 
100 koron czeskich 
100 guldenów gdańskich 
100 marek niemieckich 
Gnam czystego złota

 O-------
ZASTRZELONY GAJOWY. Przed kilku dniami 

w  lesie rewiru Podłoże pod Chrzanowem został za- 
hity skrytobójczo Jan Palbjan, gajowy. Jak się w to­
ku śledztwa okazało, morademstwa dokonał St. Nowa­
kowski, kłusownik, zamieszkały w Dąbrowie (paw. 
chrzanowski). Nowakowskiego aresztowano,

W  IZBIE SKARBOWEJ ZGINĘŁA PRZEMYCO­
NA SACHARYNA. Z Wilna donoszą, że ze składów 
wileńskiej izby skarbowej zaginęło 500 kg. sacha­
ryny. Sacharyna ta została odebrana przemytnikom 
i zdeponowana w wydziale akcyz i monopolów pań­
stwowych.

Zaginięcie depozytu wywołało w Wilnie Wielkie 
wrażenie.

W ILKI WE WSI POD CZĘSTOCHOWĄ. Miesz­
kańcy wsi Pianki pod Częstochową zostali zbudzeni 
w nocy zaciekłem ujadaniem i wyciem psów we 
wszystkich domostwach. Przerażeni chłopi uzbirc- 
jeni w koły, widły i kosy wybiegli na podwórze. 
Okazało się, ie  psy toczą nierówną walkę ze stadem 
wilków. Kilkanaście psów padło pod kłami drapieint- 
ków. Chłopi urządzili nagonkę i zdołali zgłodniałe 
wilki odpędzić. Wilki zapuściły się pod Często­
chowo aż z lasów śląskich.

MORDERSTWO POD MYŚLENICAMI. W lesie 
przy drodze prowadzącej z Polanki do Myślenic za­
czaił się we czwartek wieczór 26-lutui Andrzej Wą­
tor i  Polanki, czekając na, Władysława Pijała, po­
wracającego furmanką, do domu. —  W chwili, gdy
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Pijał przejeżdżał koło la.su, Wątor wybiegł z lasu 
i oddał do jadącego Pijała kilka strzałów z rewol­
weru, kładąc go trupem na miejscu. Wątor popełnił 
morderstwo z zemsty, gdyż Pijał ożenił sio z jego 
narzeczoną. Zeznał on op aresztowaniu, że po usu­
nięciu zo świata Pijała, chciał się ożenić z jego żoną. 
a byłą swoją narzeczoną.

SCHWYTANIE GROŹNEGO BANDYTY W DOW. 
TARNOWSKIM. Od roku (policja tarnowska zabie­
gała o schwytanie niebezpiecznego bandyty Stani­
sława Klimczaka z Golonki, który był poszukiwany 
za szereg kradzieży i rabunków dokonanych na te­
renie powiatów: Tarnów, Brzesko. Gorlice i Grybów, 
a przedewszysfikiem za skrytobójcze morderstwo, 
dokonane w nocy z 20 na 27 sierpnia 1931 r. na 
posterunkowymi Janie Rusku z posterunku P. P. 
w Zakliczynie, na drodze miedzy Melsztynem a, Za­
kliczynem, w czasie jego powrotu ze służby. Liczne 
obławy nie odnosiły skutku.

Dopiero obecnie udało się policji (państwowej 
w Gromniku ad Tarnów przytrzymać Klimczaka.

ŚLADEM AMERYKAŃSKICH TRAMPÓW. Przed
kilku dniami odpłynął z Gdyni do Marcfldki norweski 
statek „Beldis“, zabierając na awym pokładzie IB 
lokomotyw, przeznaczonych dla Maro/kka. W  ozMie 
ładowania lokomotyw na statelk zakradło się 7 chłop­
ców z Gdyni, którzy, ukryci w kotłach lokomotyw, 
pragnęli dojechać do Marokka. Młodocianym poszu 
kiiwaczom przygód sprzykrzył się jednak wkrótce 
niewygodny pobyt w kotładfi I wyszli na pokład 
jesizcze zanim „Beldis’1 zdołał przepłynąć przez ka­
nał Kiloóski. Wszystkich amatorów! podróży „Ba 
gapę" wysadzono na ląd. a następnie odesłano do 
Gdyni.

ZUCHWAŁY NAPAD NA POSIADACZA SZCZĘ 
ŚLIWEJ DOLARÓWKI. W tydH dniach przybył do
katncelarji notariusza Kuleszy w Zgierzu mieszka­
niec wsi Sokolniki, w paw. łęczyckim, niej Alki Mac­
kiewicz, celem sporządzenia aktu notarjabaego kup* 
na damu w Zgierzu. Gdy Mackiewicz znalazł się 
w klatce schodowej doiimi, w (którym mieści się kan- 
celarja notarjusża, podbiegło <ło niego kflfcu osobni­
ków, dając szereg strzałów rewolwerowych. Mackie­
wicz padł trupem na miejscu. Z zeznań notarjueza 
Kuleszy wynika, żc Mackiewicz powinien mieć przy 
sobie 75.000 złotych. Mackiewicz podobno w ubie­
głym roku wygrał dolarówkę, na którą padło 40.000 
dolarów. Dochodzenia policyjne w toku.

CZYTAJĄC „TAJNEGO DETBKYWA*’ ... Poli­
cja w Gdyni, aresztowała. 20-lebniego JJ. Fałkowskie­
go, pracownika stacji oczyszczania ścieków i H  
Cioska, którzy tworzyli organizację „Białej ręki" 
i przy pomocy gróźb i terom usiłowali wymusić na 
miejscowych obywatelach składanie dkupu. Po nie- 
udałych próbach zastraszenia listami 1 ateueryzowa- 
nia strzałami właściciela kina, kpt. SchknMta, Fal­
kowski został ujęty przez policję, będącą na tropi*' 
„białej reiki" w chwili, gdy ten jeszcze raz przez tele­
fon powitam! swoją groźbę pod! adresem Schmidta, 
nie wiedząc, że zarządzona została obserwacja pod­
słuchowa. W  czasie rewizji znaleziono u aresztowa­
nych1 rewolwer, oraz torebkę damską, którą1 Falkow­
ski skradł dyr. Dubieckiej. Obaj aresztowani do 
winy się przyznali i tłumaczyli się, że na myśl uŁWie­
rzenia organizacji ..białej reikT' wpadli, czytają# 
„Tajnego Detektywa".

USTAWA O ULGACH DLA ROLNIKÓW. „Dzien­
nik Ustaw" Nr. 25 z dnia 30 marca b. r. ogłosi Usta­
wę „o ulgach w egzekucji sądowej przeciwko gospo­
darzom rolnym". Ugtawa w 24 artykułach normuje 
postanowienia, odnoszące się do przymusowego*za­
rządu gospodarstw rolnych i do tymczasowego 
wstrzymania licytacji nieruchomości. Ustawa weszła 
w życie z dniem ogłoszenia. Tekst tej ustawy był jul 
omawiany na. łamach naszego pisma,

ŚWIĘTOKRADCZE WŁAMANIE DO KOŚCIOŁA 
W nocy z wtorku na środę dokonano w Kobylanach, 
pow. krośnieńskim, świętokradzkiogo włamania do 
kościoła parafjalnego. wyrządzając nieobliczalne 
szkody nietylko materjalne.

Włamywacze, dostawszy się do wnętrza świą­
tyni przez wycięcie szyby w oknie, rozbili taberna­
kulum na. głównym ołtarzu i splądrowali schowki 
kościelne. Łupem świętokradców padły cenne, sta­
rożytne naczynia kościelne, a mianowicie złota mon­
strancja w’ stylu romańskim, wysadzana drogiemi ka­
mieniami, szmaragdami, rubinami i brytantami, kie­
lich złoty w stylu romańskim w formie małej mon­
strancji, złota puszka na Hostię, dwa srebrne kieli­
chy. srebrna starożytna puszka. Skradzione [przed- 
mioty związali złodzieje w obrus z ołtarza, po ozem
zbiegli. . .

Policja wdrożyła dochodzenia, celcin ujęcia
sprawców.

BANDA Z 500 LUDZI ZAATAKOWAŁA PO­
CIĄG Z WĘGLAMI. W ubiegłym tygodniu na głó­
wnej linji kolejowej miedzy Warszawą a Krakowom, 
w okolicy stacji Baby, banda, licząca około 500 lu­
dzi, obiegła tor kolejowy i złupiła pociąg węglowy. 
Straż kolejowa została zmuszona do opuszczenia po* 
eiągu i pociąg zatrzymano. Między kolejarzami a mâ  
paetnikami wywiązała się walka przy użyciu broni

palnej. Kolejarze zaalarmowali najbliższe steje 
lejowe i dopiero przybycie silniejszej pomocy i
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dziło bandę i umożliwiło odjazd pociągu. Togo dnia 
również dokonano napadu na pociąg węglowy mię­
dzy stacjami Rozprza i Gorzkowice i tu wytworzył!* 
siej walka między napastnikami a strażą kolejową.

Te napady band na (pociągi węglowo są dowo­
dem. że niebezpieczeństwo w kraju pozostawia wiele 
do życzenia, a mówi się, że rząd podobno bardzo 
silny.

TRAGICZNY WYPADEK. We wsi Machniawucze
gminy Gródeckiej u mieszkańca tej wsi, Jana Ryn-1 
kuna, wydarzył się tragiczny wypadek.

W  czasie zabawy świątecznej, na którą przybyło 
sporo sąsiadów, Rynkua nieoczekiwanie dostał atu. j 
ku furji. i (pochwyciwszy siekierę, zaczął nią rąbać 
gości. Gdy ci w popłochu rozpoczęli ucieczkę, zde­
molował urządzenie mieeżkania.

Zaalarmowane wypadkiem władze, wysłały kilku 
ludzi, celem ubeawłJuMania furjata. Gdy ci ostatni 
prrzybyli i zamierzali Rynkuna ubezwładnić, ten 
uciekł na strych. Niejaki Ciernie wicz usiłował po 
drabinie dostać się na sfcrycK, został jednak przei 
szaleńca ugodzony eWkleirą I stoczył się i  drabiny 
z roztrzaskaną cząstką.

Po dwugodzinnesn oW^Żenlu, Rynkua, widząo, te 
nie ujdzie, podpalił strych i w zamieszaniu zbiegi 
Cały dbm jego spłonął.

Obecnie w okolloj®ycfi lasach czynione są posau* 
kiwania za niebezpiecznym fur jatom. 
ARESZTOWANIA I  REWIZJE W W ADOWICACH. 
Ruch Młodych O. W- P, na terenie zachodniej Ma* 
łopolrtd napotyka na coraz to większe represje **, 
strony władz. Ostacnła w1 Wadowicach przeprowa*' 
dzono znowu w lokalu O. W. P. gruntowną rewizję.

Rewizje przeprowadzono równie* w mieszkania 
działaczy obozu narodowego. /

Aresztowano ikierownlkal wadowickiej placówką 
A'. Grębosza, oraa członka 0. W. P. — Banasia.

DWA MORDERSTW* POUTYCZNF POD TAR­
NOPOLEM. Na Wasyla Zatynfko w Skalacie, UferaiA*) 
ou, znanego ® ugodowoścl w stosunku do PolskT? 
usiłowano ddkonaó akrytolWSczego morderstwa. D«J 
idącego późnym wfeozorem Zatyrld Jakiś osobnik daŁ 
trzy strzały, z łctótyoh jeden zranił go Śmiertelnie^ 
Policja ujęła sprawcę zamachu w osobie Oleksy 
ModeMnego.

Drugim wypadkiem,morderstwa, które ma takie) 
tło polityczne, jesr zastrzelenie sek-etaraa gminy i 
Teklówkaf, pod Skałaibem, Jana Maruszczaka, zna-1 
nogo *  otywłonej ćfzlałałnoM społecznej wśród tam*) 
-tejszej Iudtaodci polskiej. Mordu dokonano w sposób j 
skrytobójczy w ten sposób, że Maruszczak trafiony- 
został kulą przez okno I zabity na miejscu. Doaho-^ 
dzenia wykazały, 4e zbrodni dokonał 27-1 etni Iwan; 
HolojaJc, przy którym podczas rewizji znaleziono re-" 
woJwer, którym dokonał zamachu.

STRASZNY WYPADEK zdarzył się na 'drodze, 
w gminie Siedliska, Oto pużeszło 5Ó-letni Walenty] 
Wiilk i  Lubeni pow. rzeszowskiego, w dniu 5 lutego] 
b. r. wTacająe * Rzeszowa., poślizgnął się i upadł j 
w tył tak fatalnie, że nieszczęśliwy na miejscu życie 
zakończył.

WOLNY WYJAZD DO ARGENTYNY.

Syndykat Emigracyjny podaje do wiadomości, że 
wobec rozpoceynająoych się zbiorów w Argentynie, 
do kraju tego imają wyjeżdżać bez wteizwań rolnicy 
samotni, rodziny rolnicze bezdzietne I i  dziećmi, bez 
żadnych1 ograniczeń ze strony władz polskich i ar­
gentyńskich1. Osoby te muszą posiadać pieniądze na 
karty okrętowe, oraz na opłacenie wiz argentyń­
skich.

Do Argentyny mogą wyjeżdżać również bez we* 
zwań robotnicy niefachowi i rzemieślnicy.

Samotne kobiety mogą wyjechać do Argentyny ; 
tylko na podstawie (kart wezwań lub affidavitów po-’ 
świadczonych przez Konsulat Polski w Buen -s- 
Aires.

Wykaz ten  z 1 kwietnia 1332 r.
Pszenica czerwona dworska za 100 kg. 30.75— M, 

biała dworska 30.50—30.75, targowa 80— 30.25. ży to  
dworskie 27— 27.25, targowe 26.75—27, owies dwor-kf 
2650—27.50 *argow v 26—26.50, zade-zwony .23-25, 
jęczmień na krupy 23—24. kukunidza krajowa 2 4 -2 y . 
groch Y ictoria 32— 38. za 1 kg. 5a— 60 gr. pół A ielor.a 
29 -32 , za, 1 kg. 50— 55 gr, zwyczajny 27—29. za 1 ,;g. 
40—45. polny, pastewny 24—26. fasola biała 24—26. za
I. kg. 40—60 gr. krasa długa 88— 40, za 1 kg. 5o— 60 rr 
krasa mieszana 30— 32. za 1 kg. 50 ;>5 gr. m.ąka -pszen­
na! 45%  krak. 48-40, za 1 kg. .50-58 gr. »
z Kongr 45—46, za 1 kg. 54— ofi gr. pszenna krak. 
46250— 47. za 1 kg. 52 -54  gr. pszenna 00 z Koiigr. 
40 50— j;> 7;l 1 Ug. 48— o0  g r . żytni.-. C ,.) %  g ra k . 4-..>
43. za 1 kg. 46— 48 gr, żytnia 65% poza 4u-41. za 1 
to* 46— 48 gr. yecak targowy 34—33. /a 1 K— •»> *•» - r* 
Riekank a34.50-35.50, za 1 kg. 42 -45  gr otręby_p,zrn- 
aie i żytnie 1 6 .5 0 -1 7 ,  siano słodkie 12-14. snduic 1 0 -
I I .  kwaśne 8—9. .koniczyna pastewna U - i K  >"\m* 
dłu^a 7.50— 8, mierzwa 6.50—7, prasowana (~<«>0 zł.
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Z H um oru  i batutu.

Tak się dożyło już po maju.
Że EG IPT  mamy w  swoim kraju.
.Gdy kraj nas?; pod orężem chwały 
S*żl się już całkiem „•/.©•ripc.j;łły|i- 
Jak cala Polsk i, aż do TJdy.
Podatków mamy P IR a MIDY!
I  MUMJE 7, BoBe mamy w Sejmie,
K tórym  nikt „sław y" nie odejmie.
Co jej rozkażą, —  mumja gada,
Mumja ia rozkaz wstaje, siada.
O AZA  również jeis+, w  Warszawie,
Gdzie pułkownicy przy zabawie.
Jak afrykańskie te W IE LB ŁĄ D Y,
Szampanem świecą swe poglądy.
T BAMBUSOWE mamy pałki,
Kióromi Łokietków e śmiałki 
Wciąż wysyłają (to nie faaia),
Na łono papy ABRAH AM A.
Ma: telem N IL  krajowy pływe.
Budżet dziurawy dał —  PU STYNIĘ .
Mędrcy egipscy? —  rzecz skończona,
Mamy swojego Salomona 
W  latach wesoło-1 wórez°j ery 
Spotkasz w urzędach DROMADERY,
A  komorników bard'"> mile 
P 07amienis.no w  KRO KO D YLE.
SFINK1SY? Wszak program jest sfinksowy.
Kurs ekstra- ultra pro-rządowy...
I  poimy jne mamy PALM Y,
A  w  Zakopanem  w ietrzyk  halny.
E gipsk ie  w  tw ierdzach m am y F O S Y ,
N o  i... egipskie p ap ie ro s j.
Sanacji “ iaTa? T o  Saharar
F A T A  MORGANA, —  w j z y s n k i m  znana!!

„Żółta Mucha".

P A  R A D O K S .
O byw ate l, który m e m ote U fz y m a ó  równowrtei (t. J. 

w staw iony), najw ięcej przyczyni* eię do rów now ag i bu d ­

żetowej. „Żó łta  M ucha'1.

■ P I  A ST", dnia 10-go kwietnia J932 t

Odpowiedzi Redakcji
G z y t e l n i l i  P ia s ta  w  Z a k l i c z y n i e :  N a  zarzut, że pocz­

ta  w  Zak liczynie  nie przy jm uje reklam acji gazety  na  
zw y k łe j kartce, odpow iedział U rząd  poczto c y  w  Z a ­
kliczynie, że od n ikogo nie żąda op łaty za reklam acje  
gazetow e, gdyż  ow e w  m yśl p ' sepisów, zawartych  w  
paragra fie  371 ord. poczt. LU p 8) są  wolne od opłaty  
pocttt.wej, o ile m szały nadane w  stanie otwartym , 
(k artka  fonnatu  kartk i oocztowej, pasmo w  niezaklo- 1 
jonej koperoie i  t. p.). —  W . P .  M . O r z e ł  K a t o w i c e : : 
Owezem  w ydruku jem y, ale term inu >'maczyć nie może­
m y. —  W . P . F r a n c i s z e k  C ygan : Obliczenie Pana  je3t 
nieścisłe. W  Polsce p rzy by w a  rocznie około 460.000 
now ych  obyw ateli, nie zaś aż 0^6.278 gam ; oh katoli­
k ó w . D ochodów  tych nie m ożna obliczyć tau  na po ­
czekaniu —  nie m ożem y zaś podaw ać  niepewnych cyfr. 
J.«*t broszura „W o re k  Judaszów " która  zawiera dużo  
etatystycznego m aterja łu w  tym  przedm iocie —  W . P .  
D r .  M . w  Miel cu: A rtyku ł „ N a  P rzełom ie" bę a i !e d iu  
k o w an y  z opu zcz+miem wstępu, jako  ju ż  ni' aktualne­

go. —  W . P. Stanisław  Kos. Milówka: Wierszyki w dni 
kami. obrazki z radosnej twórczości trzebaby ze wzglę­
du ,a cenzurę przerobić". <—  W . P  Pasieki w  Rudkach: 
Artykuły nadesłane przez,.ac/one do druku, niestety z 
powodu mnogości materjału nie ukazują się tak. jak 
powinaiy. —  R adn y  z Jordanowa: Korespondencja w 
drukarni. —  Stary  . Ludow iec  w  Jurkow ie : Korespon­
dencję damy z braku miejsca w  skróceniu, wierszyk 
o cukrze wymaga poprawek. Reklama cukier krzepi 
jjsst ogłoszeniem, za któro redakcje piism nie biorą ża­
dnej odpowiedzialności. —  Jaw  w Łucku: Prezes Witos 
jest la l ogólnie przez wszystkich chłonów szanowany, 
tyle odbiera zewsząd wyrazów czci i hołdu, że tylko 
warjat. albo kryminalista mógł zgłosić się do władz, 
celem dokonania na miego zamachu. Gdyby teraz odiby- 
ły się w'-,hory, oczywiście zgodnie z ustawą bez teirro. 
ru, bez, fałszowania wyników tychże, zobaczyłby świat, 
po czyjej stronie są chłopi —  jaką potęgą jest Stron, 
niciwo Ludowe i jego przywódcy.

A pe lu je  Pan  d o  rządu, by  zw rócił w iększą u w agę  
na rolnictwo drobne, by  stw orzy ł jednolity  front gog- 
podarczo-polityczny na w si —  m y tego apelu nie umie­
ścimy uw aża jąc  go  za wołami® na puszczy, inaczej rzu­
caniem g.-oehu o ścianę. —  W . P. W ojtarow icz, K o ­
rzenna; Żeby pisać gw ara  tak, jak  Jamtek z B ugaja, 
trzeba mieć jego  talent- i doświadczenie —  „Św ięto dw o­
rów/* opisuje gw  erą lokalne stosunki, m Aw i o jakim ś  
Buli, D żw ig le , d la  ogółu jest ko/espond m oja niezrozu­
m iała. Co fdę tyczy  rozw odów  i  ślubów , przypom inam y, 
że  podczas w  . o rów  straszono ludzi, żem nie g łoso­
w a li na  7-kę, bo  g d y  zw ycięży Centro lew  to z aur w a d z f  
rozwody i  śluby cyw ilne, a  g d y  zw ycięży  „kato licka"  
je d y n ta  to będzie bronić w ia ry  świętej i Kościoła. 
Z w y c ię ż y ła ' jedynka, ona rządzi, czemu dopuściła <ło 
projektu  ustaw y o rozwodach -i ślubach cyw ilnych —.  
czemu nie protestuje? D laczego  chłopi m a ją  być g o r ­
liwsi, niż Ke. C W i, K s . M adej, K s. Mróz, i ty lu  innych  
gorących  zw olenników  jedynki? —  Jeśli pieniądze na  
legitym acje są  zebrane, proszę się zg łosić  do  p. B ie- 
lenina, sekretarza Zarząuu O kręgow ego w  K rakow ie, 
M ały  R yn ek  4, a  on wyda legitym acje. -  W . P . P io tr  
Wójcik, Latoszyu Dębica: W iersz  „Tobie  W odzu , cześć 
sk ładam y " w ręczyliśm y prezesow i W ło s o w i .  D o  druku  
ze w zg lędu  na rym y nie nadaje  się, mimo, że treść 
dobra, — t  Osadnik ■ Jaworowskiego-,

B< m y n a  K re s a - ł  tak  ju t  upadM,
T a k  nam  braku je  żywotnych sił,
Ze ehyba trzeba pom ocy z nieba  
By , 'ach  tu został i  jak oś  żył.

Chcem y po lostać na n rc_e j ziemi,
D la  d ob ra  państw a  i  sam ych noc 
I  być  n a  zawsre- tu  strażnikam i 
Jest to  konieczność po wwzystek czas.

A le niestety w  obecnej chwili 
Tracim y ziemię z pod  naszych nóg  —
A  cośm y pługiem  —  p racą  zdobi 
Zabiera łachów  i państw a  w ró g " .

Łudzi eię Pan, że n o w y  b. rok  stanie się jutrzenką ,,le- 
ptozej przyszłości*1. —  D opók i pamiuje obecny system  
i obe n a  n o li łrk r  w  stosunku do ro ln ików , o ira r i na. 
diziei, b y  nas rok n o w y  „dźw igną ł z klęsk upadłości".

W. P„ Jan Kudłacz w Argentyn:.*:
Życie w  Argentonle.

F n u tn y  R y  n a* parjasów ,
Co p o p r-w ić  do li chcieli 
I  w  tych puszcz a d 1 gęstych lasów  
rien iędzy  zarobić mieu.

Er. iłt
Ojciec —  m atka, tak zegnaM 
Syna sw ego w  cudBy fcraj,
G dy  zarobisz, tak  gada li 
Pręerko do nas pow racaj.

N a  okręcie m y  śpiewaki ■ , J  
1 Le włedzłelim , no n  y  
Że zarcibdm —  pam iętali 
W  Aijgemtynle m dby grum tJ
Odedatt dok w  batrałd g  
OharowaUm  ja k  ta rtak i  
Pnzei tak  d ługi, d ług i eta*.

Spa liśm y w  balkomawL I  O m g
Ł ó żk a  nie w b ił żaden b ra ł  
A  na pościel sam e łachy! "t 
Z a  poduszkę ku łaś —  <*udL

R ych ło  k s łonkjeir om bwLJp 
I  d aw a li maże pa1 
Dn roboty w ypędzM  
Jak to byd ło  mnisim ż y d .  ■

Żona pisze: „M ęfa  pioftoy,
0 0  eię t  T o b ą  staje tam , _
Że  nie przyśle*? grosza  trochę,
Jakie * dziećm i w yżyć

V-'
Serce bo t -da hm jęosy
1 do k ra ju  w rócić  m d  ,
_Ale Polskę morze ( i M ,  ,.
A  ma okręt n ie m a dzoaid*V.

C iężha do la  n a  ol>ezy?_je, r fe  Izejfeia w  kra ju , setki 
tysięcy bezrobotnych, b rak  p racy  1 zarobku  nie MM 
nadrtei na rych łą  popraw ę. Po: órow ionłe. —  W .  P . 
Józef M ictzko, W ó lk a : Korespondancjai, „Osy! W iew* b y ł  
1 ew o lucy jnym " przeznaczana d o  d ruku  czeka na tw o ją  
koleikę. —  W .  P. b tan is ław  W ó jc ik , G óra  Motyczna 
p. Dębica: A rty k u ł o e rko le  rotmiczei uedzie d rukow any  
d latego 1 Jakiem opóźnieniem, bo  P .a r t "  joet sa ecozu. 
p ły  w  r t  _ trnku doi maJterjału nadsy łanego z całe j P o l­
ski. —  N iesanator w  J a — r l k u  pow . Myślenlcę; A u  
tyikuły „Pup ilk i san acy jn i" f ,/Ehzypommłenie n a  zwsc ■ 
i ik * ją  sw e j ko le jk i w  d rak am i. —  ApeL do  w łada  
bezcelowy, d latego  opuszczam y. —  A ,  B . w  Horyeławt- 
cach: Protest um ieszczam y z  opuszczeniem nazw isk, — 1

W . P . J ó < e l G óra l: Dajem y opis s a m -w  faktu, u w a g i 
opuszczam y, niech sob ie  k a ia y  w a m  sąd. R ó w n ie ż ' 
j  dzia łalności w  < nręrn ’ '  ito t t  n ie wsponrimamy, b o  
faktu podane zanadto ogóln ikow o. —  W * P .  W a len ty  
Baran, O r ł y — Żoraw lc® : O ę i  S uchw a ł zamteszozaneś

reszta ju ż  nieaktualna, zw łaszcza, te  o  nadużycdwn  
wybo? .zyoh p rzy  t, youracb uzu pe ' »iających pisa liśm y  
i  o mch głośnie w  całej Po lsce. — T eraz  w ytężyć  siły, 
by  urzemrowadizić organizację, w  każdej gm inie założyć  
K oło  łu d o w » Oześć! —  W  P . StanisLaw K ró l L im ano­
w a : „ C o ia i się w  ty ł p o  ihoiM e" nie m ożem y doradzać  
nikom u a  tem więcej chłopem, k tó rzy  zanadto sa  
cożnlęai i m uszą się spiesz; , b y  s ó w n a ć  się ■ hm yna  
stan*: u ,  czy  klaBomi . po łeczefL lw a. Pozatem  artyku ł 
już ndealktusWy, Ile, te  by ł przezuiczooay na M-Jtok, 

nrak łr n a  n iego  —  Orzeczenie takie N a jw .
T ryb . A dm . napew no istnieje, a le  num eru i daty  jego' 
nie m am y. —  W . P. Mazanek, ‘ rtro-ław lce; IM tande tu  
założenie K oł*. Prezesem Zmreadu pow . na* pow iat m y* 
ślenioki jftst p. Tom oe* P ią tek  w  SulEOwtesuh gp. loco, 
proszę rtę z  nim  oosuzumiei! m  d o  dalszej pracy. Por- 
irety, statut i  P iasta  w ys ła liśm y zaraz t  j. 80 L  b i.

* 0§0

Najlepsza k os a
rze c zyw iśc ie  doskonała.

0  H e  w p tp ił  z c z y t a j  zd a n io  
itB b y w c y , k tó r y  po k o s ze n iu  

t a k  n a p is a ł
Kamianki Waóki, 10, IX. 1021. 
gmina Przesmyki 
p. Mordy, powiat Siedlecki, 

Kosy są bardzo dobre, za które 
serdecznie dziękujemy. Jesteśmy bar­
dzo kententnl. Na przyszły rok popro­
simy o większą ekspedycję.

C z e s ł a w  K a c z y ń s k i ,  
sołtys.

G ł u c h o t a  uleczalna. Wynalazek „Knfonja" za- 
demonetroweny specjalistom. Usuwa przytępiony 
słuch, szum, cieknięcie uszów. Liczne podziękowa* 
nla. Żądaj de bespłatnej pouczającej broszury. 

Adres: „Eufonja* Liszki, kj Krakowa. 9T0 (—)

ZIOŁA LECZNICZE
według przepisów sławnych lekarzy przeciw cho­
robom iołądka, kiszek, płac, nerwów, wątroby, ne­
rek. pęcherza, hemoroidom, upławom, obstrukcji, 
kamieniom żółciowym, kaailowi, astmie, blednioy, 
sklerozie, artretyzmowi, reumatyzmowi ete. 
tą d a lc fe  bezp ła tn e j b ro szu ry  poucza ] 
e e j  1! Adres: Liszki — Apteka.

N A J L E P S Z E

N A S I O N A
W a r z y w n a , k w ia to w a  i p a s te w n e

poleca SKŁAD NASION

7 A f iO N “Sp.zo.o. j j A a  , v s v r i w  sp.zo.o.

K ra kó w , u l. B aszto w a 1 7 .
N a  żądanie w ys y ła m y  cenniki b e zp ła tn i.1

I M  cupres.
K ra k ó w , u l. S ze w s k a  L .  1 8  P ,
wysyła: Mandoliny wiotkie po 
10 do 80 ri — Skraypct sskoK 
ne xe smyoiklem l i  %L Hiimo* 
nje 1* rzęd. wied. modn 85 uł, t  
raędt wled. mod. BO ■!« Hlklowy 
,Gre Hoikopf* patent t  łuńcoaa- 
ktem 0 zl» niklowy płaski *e^ 
ernrek słynnej marW .Enigma 
20 at. Klarnet 8 kłap. 88 *ł 10 
klap. 40 rt, 1 brzytwa 8 pt 81 rt. 
10 rt. Maszynki do włosów 8*60 
i 10 sł. DJamenty do szkła 7, 
10, 12 rt. Cennik ilnttrowany ze­
garków i Instrumentów mą*v- 
osnych darmo i opłatnle. 000

Przy każdej sposobności 
pamiętajcie o zjednywaniu 

nowych czytelników!

Zwi»ekflMwkoD)Hli.p9ii i Iw J n t i i i  

I pewiiiii WadBwIckłfoa 

Z A P R A S Z A
P . T .  S z ło n k ó w , H o d o w źflw , W ła l»< d łflQ  
M iło śn ik ó w  koni I D e le g a tó w  g m n  

w ym ie n io n yc h  po w io tó w  n a :

II. W A L N E  Z E B R A N I E ]
która odbądi1!  tla w ezwartsk 14 kwiataM ! 
1132 r. a gedz. t 30 rant »  tali Okrągawafa | 

Taw. Ralntaiaga „Płcat* w Mwlfelwła
* następującym pjiwedkłem C •mmjm

1 ) Z a g a je n i, . y
2) Odczytania protokołu a oetatrdago Wal* , 

nago Zebrjńla
8) Sprawo*ó«nie Wydziału aa rek admi­

nistracyjny 1P31 
4) Zamknięcie rachunków za rok J981
6) Sprawozdanie Komlfijlrewlzyfabi lwnlo- 

aek o abBolatorjnm dla 7vdzlałn
0) Ustanowienie whtadU t <p> ód ąptzw 

dąży d> rok 1PS2
7) Wybór ITężów aaofiuda
8) Wnioski Zarządu 1 Członków

O jrV najllczniejsw p r  vbyo(e na Cnla 
Walne Zebrania oprana Wrdztal.
Mnlm Z*. Ihdfłtłwbit tomłt.hdmóf tnl.

Hajdo Jan i. p. lasiytłirtf lp

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń •o* Oim

Strona ogłoszeń dzieli się na 4*szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty, w— = = s s =mxa
Cita Strona .-sipitiowB po toMoIr . , , , , ,  ,  ,  

OWT-, koioroWy I u  OUatUw
50°lc, droO-J-

3 7,1 

900 st 
1000 r.t

-Slpitiowa po (
Układ taóeliryaziy, cyfr®'*

Ogłoszenia na 1 stionie za 1 mm 1- s z p a l lo w y ...................... 1 zł | Drobne ogłoszenia za słowo 25 groszy, najmniej. •
Zwykłe ogłoszenia na słronie 4-szpa)łowcj za 1 wieigz crm. 30 gr I Cala strona 3-szpaKowa w tekście . . . .  • •
W tekście na stronie 3-sz.paltowej za 1 wiersz mm. ł , : 80 gr I Cała strona tytułowa • •

O głoszen ia  ty lk o  za go tów k ę. — Za terminowy druk administracja nie oIp3.viada — Ceny powyższe obowiązują od dnia o^toszeaia — O l 0£to*zet długoiarmlaowyoh f biurom^OfltafEóA M lw i. 
W ychodzi w e w to rek  z datą niedzieli. stosownie do umowy. — Ogłoszenia zag2niozne lOĜ Io drożę;. Wychodzi w o wtorek ł datą d lth r iiU *

Wydawca; Za Lud. Tow. Wydawnicze Stanisław Marcinkowski. Odpo^’, red.* Antoni Woźniak Druk. „Gto®u Narcdu*, Kruków, B u r s .  R ,  F <


